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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański .
wynosi od 1 lipca 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębię państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi ran ow 
do Fraucyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 doilarów; 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedyeyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego S&ose, w Bazarze, Pana Nowickiego., ulica Wrocławska No 9, Pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14,

«Brtkóha AaipSa, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Keysznera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, ,, Kosclim. ŁahlscSiiiij ulica Szewska No 1,
dłóaefa Wachę, ulica Skkólna No. 11, „ <S. Affeltowicaa, Chwaliszewo No 13, „ Ernesta Maiade, ul.Fryderykowska No. 19,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów. wn i«.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Fraucyi w Paryżu: Libraine du Luxembourg, Rue e ouinon °- •,

Mr. Płoński, 14 Rue Commines, — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bäle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie, księgarnia . en er, i e
Newport Street, Newport Market. , .. . „„ „„łAira „ihn i nB

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraznićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się -ę_
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienni u zamieszczonem 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya Osiennika Poznańskiego.

Plac WilhelmowsM No. 8

do

Pana Izydora Biuscli^ plac Sapieżyński No. 1/2,
„ Ii. Michaelis, małe Garbary No. 11,

M. Friedlaeuder, placWilhelmowski No. 6.

POZNAŃ, 1 lipca.

Najważniejszą — jeżeli się potwierdzi — dzisiejszą 
wiadomością, którą bolesny znajdzie odgłos w sercach ca- 
łśj cywilizawanćj Europy, jest doniesienie o rozstrze­
laniu cesarza Maksymiliana 19 czerwca, o któ- 
rém nam doniósł wczoraj prywatny telegram naszego wie­
deńskiego korespondenta. Smutną tg wiadomość powta­
rza z dodatkiem kilku bliższych szczegółów Iudép. 
Bel ge, z których wszelako wyprowadzić radzibyśmy pe­
wne powątpiewanie co do wiarogedności doniesienia. Tru­
dno bowiem przypuścić, aby wiadomość o zdarzeniu za- 
szłćm 19 czerwca w Vera-Cruz mogła była dojść do Was- 
hingtonu już w ostatnich dniach tegoż miesiąca, a nawet 
gdyby i tak było, nie widzimy powodów, dla czego poseł 
austryacki w stolicy Stanów Zjednoczonych nie miałby 
jéj telegrafować wprost do swego rządu podmorskim tele­
grafem, zamiast udzielać ją kapitanowi austryackiego 
okrętu wojennego, w Nowymjorku przypadkowe będące­
mu. Wstrzymujemy się przeto od różnych uwag, które 
nam wiadomość o śmierci Maksymiliana nasuwa, zanim 
takowa w zupełności nie zostanie stwierdzoną.

Na ostatnićm posiedzeniu austryackićj Rady 
państwa przyszło do ostréj walki pomiędzy przewodni­
czącym dr. Giskrą wraz z jego stronnictwem centralistycz.no- 
nieniieckiétn a deputacyą polską w połączeniu z Słoweńca­
mi i Tyrolczykami. Powodem stał się spór, czy pojedyńcze 
ustępy prawa, zmieniającego konstytucją monarchii, po­
trzebują także większości 2/3 głosów. P. Giskra mnie­
mał, że w tym przypadku prosta większość głosów wy­
starcza; zdanie zaś swe objawił w sposób dość szorstki
i narzucający. Jakkolwiek rzecz cała zdaje się być na po­
zór nie zbyt wielkićj wagi, to jednak nabiera ona istotnćj 
doniosłości dla mniejszości polsko-słowiańskićj i federali- 
stycznćj w Radzie państwa wiedeńskićj, pomnąc na niebez­
pieczeństwo leżące w oddaniu w ręce prostéj większości par- ! 
lamentowéj, z przeciwników autonomicznego ustroju Au- ś 
stryi złożonćj, prawa uchwalania zmian konstytucji. PP. y 
Toman, Greuter, bar. Petrino,dr.Landesberger i dr. Zybli- K 
kiewicz byiiżatćm niezawodnie w swém prawie, dając do zro- ¡j 
zumienia izbie, że raezéj opuszczą Radę państwa, niż ze­
zwolą na interpretacją regulaminu głosowania, przez dr. 
Giskrę i centralistów forytowaną. Energicznemu ich po­
stępowaniu przypisać należy, że izba większością przy­
znała im słuszność. Centralistyczno-niemiecka N. fr.
P r e s s e dąsa się niemało na tę uchwałę, którą nazywa 
zwycięstwem Polaków i Słowian. — Cesarz austryacki

mianował bar. B eus ta kanclerzem państwa w do­
wód uznania zasług jego około rekonstrukcji monarchii. 
Dotychczasowy minister sprawiedliwości, p. Komers, otrzy­
mał uwolnienie ze służby, zastąpił go p. Hye. Powody 
tćj zmiany w ministerstwie nie są dotąd znane. Dymisj­
onowanie zaś bar. Sokczewicza, bana C orwacyi, i miano­
wanie prostego namiestnika dla tegoż kraju koronnego, 
uważać musimy za zwycięstwo polityki|wçgierskiéj względem 
przyszłego stósunku Królestwa trójjednego de korony 
św. Szczepana.

Niesłychane dotąd w dziejach świata zdarzenie, p r z y- 
bycie Sułtana do stolicy cbrześciańskićj, miało miej­
sce wczoraj po południu w Paryżu. Cesarz i książę Na­
poleon oczekiwali Padyszacha na dworcu kolei żelaznćj 
i odprowadzili go do pałacu tuileryjskiego a następnie do 
Elysée, gdzie zajął mieszkanie.

Spór między dziennikami francuskiemi a berlińskiemi 
o prawo mięszania się rządu francuskiego do wykonania 
zobowiązań, przyjętych przez Prusy w trakt; cie pragskim 
względem Danii, trwa nieustannie. France zamieściła 
temi dniami ostrą przeciwko gabinetowi hr. Bismarcka 
wycieczkę, która zwróciła na siebie uwagę w kołach rzą 
dowych pruskich. Obawiają się, aby w wystąpieniu 
France nie leżał zaród późniejszego, groźniejszego 
zatargu.

Z Warszawy odebraliśmy umieszczony poniżćj list, 
dowodzący słuszności naszych powątpiewań, aby głoszone 
łaski carskie rzeczywiście przyniosły ulgę tak dotkliwie 
nawiedzonemu krajowi. Z pisma tego okazuje się, że do­
niesienie Kreuz Z tg o oddaniu zagrabionych domów br. 
Andrzeja Zamoyskiego było zmyślonóm. List naszego ko­
respondenta brzmi jak następuje:

Warsiawa, 29 czerwca.
*** Tak więc i to drobne znaczenie, które do 

słynnego ,.aktu łaski" przy więzy waliśmy, do złudnych 
dziś policzone marzeń. O zwrocie pałacu Andrzeja 
Zamoyskiego ani myśli, — a innych przecie konfi­
skat de facto nie ma. Choć my od lat wielu przy­
wykliśmy do tych urzędowych kłamstw, obliczonych 
na złudzenie publiczoéj w Europie opinii, ~ czyż 
wątpić jednakże mogliśmy, aby ta jedyna konfiskata, 
— jedyna, mówię — do którćj mniemany akt łaski 
zastósować było można, nie miała być zniesioną? 
Wiadomo przecież, że pałac Zamoyskiego nie był je­
szcze ostatecznie przeszedł na własność skarbu ; na­
zwisko właściciela nie było jeszcze wymazane z hi­
poteki. Zdawało się wreszcie, że tu już sama ambi­
cja powinna była być wskazówką; że car, zanim

przestąpi próg pałacu, w którym świetny na cześć 
jego zgotowano festyn, wspomni o rabunku, każę na­
prawić krzywdę, — choćby tylko dla tego, aby świat 
nie mówił, że się car Aleksander weselił w pałacu, 
zrabowanym haniebnie, zagrabionym bez sądu, be» 
wyroku. Pałacu nie oddali: bezcześcić go będą i nadal 
bezwstydne rosyjskiego klubu orgie. Czyż jeszcze 
dziś Europa łudzić się będzie blichtrem, szyderczo 
jćj w ©czy rzuconym?

Akt łaski — to martwa, jak zwykle, litera, bez 
rzeezywistćj podstawy, bez rzetelnego celu, ale nato­
miast uświetnili oni przyjazd cara iuną znowu tragi­
czną sceną. Bo tćjże nocy, kiedy ponury car pędził 
ku stolicy Królestwa, zaturkotało na bruku przed cy­
tadelą sześć owych okropnych wozów, przeznaczonych 
na transport politycznych więźniów, i znowu cała gro­
mada nieszczęśliwych zagnana w dalekie Sybiru 
stepy...

Dla urzędników kolei warszawsko-bydgoskićj 
przeznaczył car 500rubli i 11 pierścieni; hojnićj,nie­
porównanie hojnićj udarowa! personaż teatru i ce­
niąc mianowicie przedstawienie baletu, przeznaczył 
na ten szlachetny cel 20,000 rubli.

Donosząc wam o balu w rosyjskim klubie, da­
nym dla cara, pisałem, że obecne na nim Polki nasze 
żadnego w zabawie nie miały udziału. Dziś uzupeł­
niam doniesienie, że i z Polaków nikt nie tańczył 
i skoro tylko car salę opuścił, wyszli i oni. Pozo­
stał tylko jeden, którego nazwisko zamilczeć wolę.

Przedwczoraj doczekaliśmy się charakterystycznej 
znowu po łaskach carskich niespodzianki. Policja 
porwała znowu z ulicy kilka naszych dam i zawiodła je 
wprost do biura komisarza okręgowego, gdzie nało­
żono na nie kontrybucje za czarne suknie. Dare­
mnie się tlómaczyły, że przecież ciemny kobr dziś 
modny, że reszta ich stroju bynajmniój o żałobnćj 
nie świadczy manifestacyi — ależ w obec tak ła­
twego znowu dla zglodniałćj policyi obłowu, gdzież 
zaajdzież argument skuteczny?

Od kilku dni obiegają znowu po mieśeie pogło­
ski, że hr. Berg usunąć się ma z namie>tnictwa, że 
rezydować tu będzie, jako namiestnik Królestwa, 
książę Oldenburgski. Być i to może; mybyśmy w tej 
zmianie widzieli jedynie chęć sprowadzenia ostate- 
cznćj polskich majątków ruiny, bo kazanoby nam 
płacić koszta świetnego utrzymania książęcego 
dworu.

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że w pier­
wszym tygodniu bieżącego miesiąca odbędzie się poufny 
zjazd członków koła poselskiego polskiego. 
Przedmiotem narad będą nastąpić mające wybory do 
pierwszego regularnego sejmu Rzeszy północno nie­
mieckiej.

Wiadomości urzędowe.
NP&b raciył ięd«iego powiatowego Martina w Środzie 

mianować prokuratorem we Wrześni sal asesora sądowego Gae- 
bel w Pleszewie prokuratorem w Pleszewie.

Król, budowniczego powiatowego Brandenburg w Sicg- 
burgu mianowano król, inspektorem budowniczym i powierzono 
mu miejsce inspektora budowniczego w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Fozn.

Warszaw») 30 czerwca.
*** Łatwo pęjmiecie, jak bolesne zjedcćj a po­

gardliwe z drugićj strony wrażenie sprawić tu musialy 
służalcze elukubracye berlińskich organów prasy, juk 
Kreuz ZtgiNordd. Allg. Ztg, wynoszący-? o1 lu­
dnie pod niebiosa świeże „łaski,“ jakie na biedny kraj 
nasz spaść miały w skutek owych szumnycii i uń/ow. ;.H»- 
remi car Aleksander bytność swoją w IYi-.rs. awii. .- zna­
czył... My jednak nie tracim nadziei, że iu. n ■ i ą- 
midło nieoiśni tych mężów st nu, któr ■ . 
i głos w sprawach europejskich więcej pean ma y w-m, 
niż serwilistyczne poglądy wtórujących s\ su i; - n ; ,n .u 
i grabieży niemieckich dzienników, ch . r sa U 
i z nader dostojnych sfer czerpał? m n ■. e.

Bank tutejszy zaprzestał nagi- m . -1 1 . 1 k
na wełnę. Niemała to zaiste klęska ni i I '
Rozkaz odnośny nadszedł, podobno z ,. n ui ą-
dzającego albo raczćj, jak sami go nazyw a. ,
z komitetu zamieszania, któremu snąć solą je. ;■ !• u 
naszego banku, w porównaniu do banków rosyjs, . Da­
lejże więc podkopywać jego egzystencją rujtn ■ >ć n go 
finanse, aby go tćm snadnićj d<- petersburgskieg przy­
dzielić banku.... Będzie to znowu dotkl.wy cio: dla zu­
bożałego już do tyła kraju...

lt łedeń, 27 czerwca.
X. X. Mało co brakło, iż zamiast pisać w tćj chwili 

list ten, nie przesłałem wam przed paru godzinami tele­
gramu z doniesieniem o opuszczeniu przez delegacją na.

przez

Andrzeja Edwarda iiozuniana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, .,61,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 3?, 35, 52, 53, : 4, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101,
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, H3,
114, 115, 1'6, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127,
128, 129, 130, 131, 13?, !33, 134, 135, 136, 139, 140, 141, 14?,

143, 144, i 45, 146 i 147.)

Józef Chłopieki pochodził z niezamożnśj rodziny szla­
checkiej na Podolu. Oddany do szkół Bazylianów, gdy

\ mnićj pochopnym do nauk się okazując, surowe na siebie 
; ściągał kary, umknął ; otajemnie z pod straży szkólnćj 

i zaciągnął się do wojska. Starannego więc wykształce­
nia nie otrzymał, całe wychowanie jego było wojskowóro.

> Znany jest jego zawód żołnierski tak we Włoszech i Hi- 
k szpanii i przez innych nieraz zapewne opowiedzianym zo- 

’ stanie. W roku 1830 w Paryżu księżna Albufera zape­
wniała mnie, że mąż jćj uważał był Chlopickiego jako 

■ bardzo znakomitego jenerała, a kochał go jak przyjaciela, 
w pamiętnikach tćż swoich zaszczytne dał mu świadectwo 
i żadnego z jego wojennych czynów nie zataił. Był więc
Chłopieki niezaprzeczenie dzielnym i zdatnym wojakiem, 

..y jednym z tysiącznych odznaczających się uczniów szkoły 
’ \Napoleona. Z męztwem urodzonćm łączył on szlachetne 

^czucie honoiu, prawość i siłę charakteru zahartowaną 
żrśród srogićj wojny hiszpańskiej. Gały prawie swój za-

A wód wojskowy przebywszy na obećj ziemi, krew swoją le- 
jąc w sprawie wielkiego bohatera a nie w bezpośredniej 
obronie ojczyzny, stał się on więcćj żołnierzem napoleoń­
skim, jak Polakiem i zataić nie można, że mu Polska — 
Polacy nieco obcymi się stali. Nie znał on ani kraju, ani 
rodaków, ani nawet wojska polskiego, i po upadku nadziei 
powstania niepodiegłćj Polski nie był jednym z tych, któ­
rych życia całego marzeniem i celem było to powstanie.

Po utworzeniu Królestwa Kongresowego pozostał na czas i 
krótki w służbie wojskowćj, lecz prawość jego i uczucie 
honoru nie dozwoliły mu w niej długo pod dowództwem 
wielkiego księcia pozostać Chłopieki był jenerałem do 
wojny a nie do parady, był tćż jednym z pierwszych do- 
wódzców, którzy uwolnienia od służby zażądali, a tak 
przeniósł niepodległość skromną nad zaszczyty niebezpie­
czne dla cnoty. Porzuciwszy zawód wojskowy, pozostał 
w Warszawie; podejrzany u wielkiego ks;ęcia mnićj dla 
uczuć pstryotycznycb, jak dlatęgości charakteru, był zale­
cony czujności jego szpiegów i donosicieli. Przecież spo­
sób życia, jakie prowadził, powinien go było od podejrzli­
wości władzy uwolnić. Nie wd; wał się on w żadne zmowy, 
towarzystwo męzkie i gra zajmowały dni jego. W domu 
pani Wąsowiczowćj był poufałym i częstym gościem. Gdy 
od roku 1825 zaczęły się mnożyć zmowy, potajemne sto­
warzyszenia, ukryte usiłowania, zapewnićsobie współdzia­
łanie Chlopickiego nadaremnie starano się. Nie wspierał . 
ani pochwalał żadnych zamiarów powstania, gdyż nie wie­
rzył w podobieństwo zwycięztwa.

WT zapale narodu, w sile zbrojnych mag żadnej ufno­
ści nie pokładał, ufał tylko potędze regularnego wojska. 
Kiedy tćż przed wybuchem listopadowym usiłowano wcią­
gnąć go do uczestnictwa w powstaniu, z gniewem i z obu­
rzeniem wszelkie namowy odrzucił, a w dniu wybuchu 
ukrył się i z trudnością na prośby i zaklęcia ludzi, których 
poważał, dał się z ukrycia wyprowadzić. Jeżeli takim był 
Chłopieki, a był takim, jeżeli nigdy nie był zdolnym stać 
się poplecznikiem rewolucyi, a powstaniu, jako nie mogą­
cemu być zwycięzkićm, okazywał się przeciwnym, dla czego 
wśród powstania, które nazwa no rewolucją i rewolucyą 
uczynić usiłowano, ufność powszechna, ufność wojska, na­
rodu, ludu wezwała go d< najwyższćj władzy, otoczyła 
i ukochała. Oto wyjawmy przyczynę tćj ufności. Duch 
narodu nie był w zupełnćj zgodzie z duchem sprawców 
powstania. Nie było może jednego Polaka na ziemi pol- 
skićj, któryby sercem nie pragnął niepodległości ojczy­
zny, lecz rozum, lecz rozsądek dojrzalszy ostrzegał o nie­
bezpieczeństwie zamiaru, o niepo.dobień twie zwycięztwa. 
Naród, upatrując w Chłopickim zbawcę swego, okazał, że 
nie ehce rewolucyi, lec? zarazem, że przenosi zupełną za­
gładę nad hańbę. Wiedział bowiem, że, acz przeeiwny 
powstaniu, Chłopieki hańby jego nie dopuści i jego honor

dzież, ukrywająca się po województwach przed uciskiem 
i szpiegostwem dawmgo rządu, jakby wjednćj chwili zro­
dzona ukazała się tam, gdzie ją honor powoływał. Lud 
nawet wiejski na imię ojczyzny z rozrzewniającym zapa­
łem spieszył z kosami, żelazem rólniczćm na wojenne za- 
mienionćm. Nikt nie myślał o ochronieniu osoby lub ma­
jątków, wszyscy się w ofiarach i poświęceniu wyścig ać 
chcieli. Najwyższy entuzjazm dla sprawy narodowćj i dla 
Chlopickiego rozognił wszystkie serca polskie. Piękny 
b)ł pierwszy popęd narodu; a tak doświadczenie potwier­
dziło te słowa księcia Talleyranda, że Polacy powinni ni­
gdy pierwszemu nie ufać popędowi, bo jest szlachetnym.

Wysłanie deputacyi do Petersburga zajęło uwagę 
dyktatora. Książę Lubeeki dotąd był najczynniejszym 
członkiem rządu; jemu ufał, jego rady książę Czartoryski 
zasięgał, jego przeznaczał na posłanmka rewolucyi. 
Książę ¿ubecki, bądź że chciał znaleść sposobność opu­
szczenia kraju i powstania, bądź że mniemał, że zdoła ce­
sarza ułagodzić a nawet go do warunków korzystnych dla 
kraju nakłonić, starał się przyspieszyć swój wyjazd. Lecz 
klub patryotyczny, lecz nawet niektórzy posłowie, świeżo 
do Warszawy przybyli, uważali wybór jego za niewłaściwy 
tćm bardziśj, że się od towarzyszenia mu w tćj podróży 
Władysław Ostrowski wymówił i z reprezentantów tylko 
Jan Jezif rski podjął się jechać do Petersburga. Książę 
Czartoryski przekonany był, i mógł to przekonanie na pe- 
wnćj opierać zasadzie, iż sam książę Lubeeki zdoła cesa­
rzowi stan istotny rzeczy wytłómaczyć i powolniejsi m go 
uczynić. Pomnę, że po powrocie z Zamościa udałem się 
do księcia Adama dla pomówienia z nim słów kilku, dla 
dowiedzenia się, jak on powstanie uważa i co zamierza. 
„Układać się, układać koniecznie potrzeba“, powtarzał mi 
kilkakrotnie. „Lecz czyli będzie można układać się“, za­
pytałem go. „A czyliż można co innego zrobić “, odpo­
wiedział mi. Ta więc myśl układów zajmowała jedynie 
i dyktatora i księcia; jednakże Lelewel napomyi ał, iż 
mniema wiedzieć z pewnością, że powstanie przebędzie 
wkrótce Bug i Xiemen. Choć się tych wypadków nie spo­
dziewali ani dyktator ani książę, czekali jednak na nie, 
lecz ich pobudzić nie chcieli ani może mogli. Żaden żoł­
nierz rosyjski z pułków, pozostałych przy wielkim księciu, 
nie połączył się z powstaniem; korpus litewski, który po­
dług wieści ulicznych. wiadomości gazeciarskich, zapewnień

wojskowy ocali. Nadto naród, oddając się z ufnością 
w ręce jego, objawił ten instynkt, to przeczucie, że nie ża­
den mąż stanu, nie żaden mówca, polityk, dyplomata, ale 
tylko wojownik zbawić go może. Podług mego przekona­
nia takie było znaczenie powołania Chlopickiego do nieo- 
graniczonćj władzy i ufności, jaka go < toczyła.

Wiadomość o p wyżćj opisanćm wystąpieniu i zacho­
waniu się Chlopickiego tak w obec rządu narodowego jak 
i jenerałów uderzyła silą gromu w członków towarzystwa 
patryotycznego, lecz publiczność i wojsko, lecz wszyscy 
prawi 1.idzie radością najżywszą przejęci byli i dopiero 
w tćj chwili odetchnęli Chłopieki przeniósł się natych­
miast do domu Mikulskiego, akademią na straż swojej 
o oby przeznaczył, rozkazał władzom wszystkim rozpo­
cząć urzędowania a lak w kilxa godzin czasu Warszaw;», 
ciągle nowemi zagrożona zaburzeniami, ujrzała wracającą 
spokojność, porządek i bezpieczeństwo. W tym stanie 
znalazłem rzeczy po powrocie moim z Zamościa.

Dyktator, objąwszy władzę, dwoma szczególnićj zajął 
się przedmiotami: uzbrojeniem narodu i negocyacyami 
z Rosyą. Przekonany równie jak książę Czartoryski, że 
rewolucyą była przedwczesna, na żadnćj nie oparta rachu­
bie, chciał dopomódz narodowi do wybrnięcia z nićj za 
pomocą układów; ażeby zaś układy przywieść do skutku, 
chcieł narodowi groźną nadać postać. Już rząd narodowy 
wydał był odezwę, wzywającą wojsko i naród do gotowo­
ści do boju; dyktator postanowieniem z dnia 6 powołał 
prawie cały naród do broni. Nakazał on powstanie gwar- 
dyi ruchomćj i straży bezpieczeństwa, tworzenie trzecich 
batalionów; mianował gubernatorem stolicy Szembeka, 
dowódzcą Zamościa Sierakowskiego, wezwał wszystkich 
dymisyonowanych wojskowych, mianował także dwóch re- 
gimentarzy do organizowania nowego wojska: regimenta- 
rzein lewego brzegu Wisły Stanisława Małachowskiego, 
prawego Romana Sołtyka. Do każdego województwa 
rząd tymczasowy wyznaczył na dowódzcę gwardyi rucho­
mćj jednego z gorliwych obywateli; ten środek zbrojenia 
narodu nie był może najwłaściwszy, ele w tćm był ko­
rzystny, że zatrudniał umysły równie po województwach 
jak i w st< licy. I w istocie w tćj chwili myśli wszystkich 
zajęte jedynie były pomnożeniem sił narodu. Zapał < 
wszystkie umysły ogarnął na głos Chlopickiego; codzien­
nie pomnażały się bratnie szeregi; liczna i dorodna mło- 1
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&zą, Słoweńców i Tyrolczyków Rady państwa, co znów na 
jednoby prawie wyszło j^k doniesieni»-, żs Rada państwa 
nie obraduje już więcćj-

Może i dobrze się stało, że dzisiejsza nadspodziewana 
borba nie wyprowadziła jeszcze posłów naszych z izby 
niższćj, jednakowoż jak blisko już był taki wypadek, pro­
szę o chwilę cierpliwości, a opowiem wszystko w szczegó­
łach, bo warto.

Porządek dzienny w izbie zajmowała przez wydział 
konstytucyjny wygotowana ustawa do zmiany znanego 
w ustawielutowćj paragrafu 13, który wGalicyi w r. 1864 
tak dał się nam we znaki. Zmianę tego paragrafu przed­
łożyło ministeryum izbie do osobnéj uchwały, a roztrzą- 
śnięciem téj sprawy zajmował się wydział konstytucyjny, 
edawdiéj mówiłem. Zastanawiałem się i nad 
tćm, jak niewłaściwą jest rzeczą teraz już brać pod obra­
dy o o' ■ 'rwę, która, dopiero po przejrzeniu caléj luto­
wój •" i innych zasadniczych praw, znaleśćby winna
właściwe dlrf siebie w obradach miejsce. Za takim spo­
sobem postępowania, stawiając właściwe wnioski odrocze­
niu. występowali w wydziale posłowie nasi, ale z wnio­
skami przepadli. Wydział więe konstytucyjny, porobiw­
szy dość znaczne zmiany, a raczćj zaostrzywszymo- 
cno waiosek rządowy, na co zgodził się pan Beust 
w wydziale wniósł swój elaborat na dzisiejszy porządek 
dzienny.

Przy ogólnśj rozprawie zabrał głos najpierwéj dr. 
£re;.poseł wiedeński, żądając w swoim wniosku, aby 
pfc. jgraf 13, bez żadnych bliższych o nim zastrzeżeń, 
£ koa:nytucy> prostu był wypuszczony. Zdaniem 
mojém byk t > najprostsza i najwłaściwsza droga z takim 
in tru ,s m postępowania. Bo po cóż wspominać o tém, 
co być wcale nie powińno. Zamknąć drzwi do gwałcenia 
konstytucyi jest dostatéczném; a na gwałcących jest prze­
cie prawo o t-dpowiedzialności ministrów. Wszak i ko­
deks karny nie wypowiada, czego się dopuszczać nie wol­
no, & tyiko na dopuszczających się przestępstw lub zbro­
dni karę stan ai. W innych i doświadczonych już kon­
stytucjach nie ma podobnych zastrzeżeń, jako nie licują­
cy cl; z duchem konstytucyi, a jednak obchodzą się wszę­
dzie i bez nich. Przeciwnego jednakże zdania był spra­
wozdawca Waser, a więcćj w zręcznćj obronie wniosku 
wydział , niż przekonywających dowodach, zbijał twier­
dzenia F -estla. W szczegółowćj rozprawie kilku mówców 
¿tos zabierało cié ze szczególném powodzeniem, zapo 
władając poprawki lub dodatki do szczegółowych ustępów. 
Kaiser i Piguły popierali zaś brestlowski wniosek. Schin­
dler d wcipował jak zawsze i do serdecznego śmiechu po­
budzał i-bę. Zastrzegł się pan Schindler bardzo trafnie 
przeciw írakiewaniu konstytucyjnéj sprawy w sposób 
prawnych noweli, pojedyńczemi oddziałami, bo radby 
całą konstytucyą do porządku i ładu sprowadził. Mówił 
i br. • .c-st, lecz bardzo słabo tym razem, przedmiot, czy 
talent oratorski nie dopisały mu zupełnie a trafia się to 
i biegłym mówcom i zręcznym politykom. Silił się wido­
cznie p. Beust przyrzeknąć być stróżem przeciw wszelkie­
mu oktrojowaniu, a na przypadek potrzeby radby naprzód 
z tego obmyć już teraz ręce. Linia graniczną między pra­
wem ordynansowém a prawem ustawodawczym jest bar­
dzo wązka, zdaniem pana barona; zważywszy zatém, iż 
mogą zajść wypadki, w których, gdy Rada państwa obra­
dować nie będzie, ustawy jakieś muszą być wydane, przeto 
bezpieczniéj, jak już teraz, taką graniczną linią zakreślić 
ustawą izby i dla tego p. Beust stawał w obronie wygoto- 

j wanego przez wydział wniosku.
"Wkrótce tćż przystąpiono do głosowania. Wniosek 

Brestla o wypuszczenie zupełnie paragrafu 13 upadł zna­
czną większością, choć szkoda! Posłowie nasi także gło­
sowali przeciwko niemu. Przystąpiono więc do głosowa­
nia nad pojedyńczemi ustępami wniosku wydziału, lecz 
tu rozpoezął się spór żwawy, borba, jak ta zwano w ga­
licyjskim sejmie.

„Wnioski do zmian w ustawie zasadniezéj 
wymagają w obu izbach większości najmniej 

¡dwóch trzecich części głosów,“ mówi wyraźnie 
j § 14 ustawy zasadniezéj o reprezentacyi państwa z d. 26 
’lutego 1861 r., a zmiana § 13 tćjże właśnie ustawy, we- 
(dług tćj tylko normy przedsiębraną być mogła, co również 
i § 40 regulaminu izby poprzeć się tćż da. Na raz wszczął 
się spór w izbie, czyli owa większość dwie trzecie głosów 
potrzebna jest do każdego ustępu przy głosowaniu szcze- 
gółowćm "nad pojedyńczemi ustępami, lub tćż nad cało­
ścią tylko uchwały przy trzeciém odczytaniu i głosowaniu 
inad nią. P. prezes Giskra pozwolił sobie być tłómaczem 
prawodawcy, utrzymując, że ustawa o dwie trzecie części 
głosów tylko nad eałością i w trzeciém czytaniu obowię- 
zuje. Poseł Zyblikiewicz z zwykłą sobie bystrością i o- 

¡gniem zrozumiał o co tu idzie, i bardzo zręcznie pochwy­
cił stósowną chwilę, aby ważność sprawy na ostrzu noża 
postawić. Zaprotestował więc przeciw dowolności tłó- 
maczenia ustawy przez p. Giskrę i wytłómaczył, jak on 
ją według siebie rozumie. Petrino z Bukowiny i Toman

Lelewela i klubu miał przypiąć białą kokardę, zbierał 
(swoje siły stósownie do rozkazów Rozena. Głośna wia­
domość o rewolucyi w Petersburgu, rozszerzana przez 
[tych, którzy ją w Warszawie zrobili, nie potwierdzała się, 
a tak niepodobieństwem stawało się zrywać wszelkie 

!z Rosyą i z jćj cesarzem stósunki. Dyktator tćż z nie­
zmierną postępował ostrożnością, władze rządowe stano­
wiąc; utrzymał rząd tymczasowy, który powstał z rady 
administracyjni; z ministrów żadnemu uwolnienia od 
służby nie udzielał, lecz mianował ich zastępców. Le­
lewelowi dał wprawdzie zastępstwo w ministerstwie oświe­
cenia, ale to stósownie do rady księcia Czartoryskiego, 
który go jeszcze nie znał dobrze i który mniemał, że tym 
sposobem i jego i towarzystwo patryotyczne zaspokoi.

Chłopickiego władza co chwila stawała się silniejsrą; 
był on panem w wojsku, w rządzie, w kraju całym; szło 
więc tylko o to, ażeby był nim i w sejmie. Województwa 
powtórzyły odgłosy zaufania w dyktatorze, a pierwsza 
rada obywatelska płocka podała do niego adres, w którym 
ufność swoją i gotowość do poskromienia wszelkich de­
magogicznych zamachów oświadczała. Niektórzy sprawcy 
rewolucyi, założyciele klubu z ciężkim frasunkiem wi­
dzieli zamiary swoje obalone; władza oddalała się od 
nich, rewolucya mogła się obrócić na kraju a nie na 
ich korzyść. Zaufanie, jakióm wojsko i naród otoczyło 
Chłopickiego, przeraziło klubistów, klubistów, którzy, 
nie mogąc jawnie działać, okryli swe ohydne twarzy 
maską czci i uszanowania dla dyktatora, potajemnie zaś 
podkopywać jego potęgę zaczęli. Nie mogli oni tak 
łatwo utracić nadziei dojścia do opanowania władzy, 

‘ nie wahając się nigdy w wyborze środków. Zaczynając 
rewołucyą, zmarzyli oni sobie znaczenia godności; po­
wzięli pewność, że wyjdą z ciemności, w którćj dotąd 
zostawali*); lecz ażeby rewolucya na chwilę się Udała, 
byli przymuszeni nie z przekonania ale z konieczności, 
z potrzeby wezwać pomocy imion, zdolnych zapalić, po­
ciągnąć, czyli raczćj omamić naród. Skoro jednak rząd

*) Dla uniknienia pomyłek oświadczamy, że za zdania w Wspo­
mnieniach objawiane żadnego rodzaju odpowiedzialności nie 
przyjmujemy.

(Przyp. red. Dziennika).

Słowieniec, żwawo się wmięszali w tę sprawę, popierając 
zdanie Zyblikiewicza. Petrino słusznie twierdził, iż jeżeli 
pojedyncze ustępy mającćj jakićjkolwiek zapaść uchwały 
izb, w zmianę ustawy konstytucyjnćj wchodzącćj, będą 
mieć za sobą dwie trzecie głosów większości, wtenczas 
dopiero do trzeciego czytania i głosowania nad całością 
uchwały przyjść mogą, w przeciwnym zaś zazie nawet do 
trzeciego odczytu dopuszczone być nie powinny. Rzecz 
ta jasna i zrozumiała, zagotowała gorącą krew p. Giskry 
i sprowadziła go do zbyt żwawego przemówienia o nad­
użyciu głosu przez Petrinę. Herbst swoim zwyczajem po 
profesnrsku wmięszał się równie w ten spór pozornie 
tylko formalny, w rzeczywistości zaś wielkićj doniosłości 
dla mniejszości izby, potrzebującej obrony, aby różne 
drobne niby dodatki iub poprawki do paragrafów przy re­
wizji ustawy lutowój niewślizgiwano lub nieodrzucano 
ukradkiem zwykłą większością głosów, gdy do rzeczywi- 
wistego ich traktowania większość dwóch trzecich części 
głosów jest nieodzowna.

Był to podstęp szkaradny ze strony Niemców, aby 
obecnie przy mnićj ważnći sprawie, na którą mniejszość 
zgadza się, zdobyć dla siebie za pośrednictwem prece- - 
dencyi i dowolnego orzeczenia Izby wytłó- ( 
maczenie § 14 zasadniczej ustawy. Herbst tćż wykręt- i 
nem; prawniczemi wywodami, zbijał twierdzenia mniej- i 
szóści w nadziei, że większość jak zawsze tak i tą rażą i 
pójdzie za jego rozkazem — a ważna dla niemieckich cen- ( 
tralistów zasada raz już stanowczo ubitą zostanie. Pre- j 
zes Giskra zawezwał izbę do orzeczenia i rozstrzygnienia ( 
w tćj sprawie. Zyblikiewicz raz jeszcze powstał i sta- i 
nowczym ognistym tonem oświadczył w imieniu polskićj ( 
frakcyi, że ta wstrzyma się od głosowania nad takićm po 
stanowieniem izby, a późuićj postąpi według tego, 
co uzna za stósowne. Co wlaściwemi słowy tłóma- 
cząc znaczyć miało: ża po złamaniu w ten sposób 
zasadniczego prawa przez większość, delega- 
cya galicyjska opuści Radę państwa. Niemcy 
pojęli i zrozumieli ważność tćj chwili, zrozumieli, żeby 
chaniebnie przegrali sprawę, bo pogwałconćm przez 
siebie prawem. Polacy byliby wyszli znowu bardzo zwy­
cięsko, opuszczając izbę w obronie zaskdy prawa i spra­
wiedliwości. Wnet za Zyblikiewiczem powstał Toman i tro­
chę nawet szorstkiemi słowy wypowiedział to samo w imie­
niu Słoweńców. Za nim Pater Greiter piorunującym 
głosem imieniem Tyrolczyków tak samo się odezwał. 
Gdyby zatć-n frakeya polska, Słoweńcy, Tyrolczycy i bu­
kowińscy posłowie, choćby1 nie wszyscy, ©puścili w tćj 
chwili izbę, — oReichsracie wiedeńskim, złożonym z klubu 
Herbst-K&iserłełd i Rechtsfreundów, z dodatkiem nawet 
nabytku ks. Guszalewicza — nie byłoby już dzisiaj mowy! 
— a najwymyślniejsze fikeye nie zdołałyby go nawet 
niczćm zastąpić.

P. Giskra wezwał do głosowani*. Polscy posłowie 
powstali, za nimi Słoweńcy, Tyrolczycy i Bukowiócy — 
za tymi zwolna podnosić się zaczęło centrum izby, zło­
żone z konserwatywnych i urzędniczychjżywiołów, widząe, 
że i bar. Beust także powstaje. Zwolna szło powstawa­
nie od prawćj ku lewćj stronie — a tylko sama czysta le­
wica, z Herbstem na czele, nie wstała. Ogromna więk­
szość izby uznała zasadę prawa przeciw gwałtowi, którą 
w tćj chwili obronili Polacy. Głosowanie delegacji po 
oświadczeniu Zyblikiewicza zdawać się może pozornie 
sprzecznością -- tak jednak nie jest. Zyblikiewicz uczy­
nił zastrzeżenie tylko przeciw głosowaniu w rozstrzygnię­
ciu czyli; do głosowania nad pojedyńczemi ustępami za­
sadniczych praw potrzeba dwóch trzecich części głosów. 
Teraz zaś delegacya nasza, większością izby poparta, głoso­
wała za zastósowaniem się ściśle do § 14 Ustawy zasadni- 
czćj w reprezentacyi państwa, w traktowaniu konstytu­
cyjnych spraw — i odniosła, trzeba przyznać, zwycięstwo. 
Podstępne wprawadzenie zasady, eheącćj obchodzić pra­
wo, pokonane zostało. Większość niemiecka wraz z p. 
Herbstem dostała jeżeli nie porażkę — to doskonałą 

( naukę. Większość ta nadto pokazała i swoją słabość, 
że, nie będąc z jednolitych politycznych żywiołów złożoną 
rozchwiać się może bardzo snadno. Ważna to nauka 
dla chełpliwości i górującćj niemieckićj zarozumiałośei, 
w swe tylko siły. Zyblikiewicz swojćm na razie znalezie­
niem się naprawił trochę stanowisko naszćj delegacji, 
nadwątlone mocno przed paru dniami na innem miejscu, 
jak to doniosłem. Jestem pewien, że Niemcy spokorńieją 
teraz powoli po tej nauce.

Wniosek wydziału, zaostrzający wniosek rządowy, 
zmieniający, a niemal uniemożebniający użycie § 13, przy­
jęty został bez żadnćj zmiany, uietjlfco większością 2/3 
głosów — lecz nawet jednomyślnością izby. Polacy gło­
sowali za wnioskiem od początku do końca. Partykularne 
zapatrywania zniknęły wśród solidarnćj większości koła 
polskiego — i stać się też inaczćj nie mogło. Na nas bo­
wiem ów nieszczęsnćj pamięci § 13 wyszlifowany kale­
czył niemiłosiernie, D-iś więc zamknęła izba owe wrota 
konstytucyjne dla absolutyzmu i reakcji — a p. Beust

I pierwszy powstał z odmętu rewolucyjnego i już wielu 
i znakomitych mężów wplątanych zostało w rewołucyą, zaraz 

z przemocą, z pistoletem w ręku wcisnęło się do tego 
rządu kilku członków klubu, a tak coraz zbliżali się 
oni do władzy i kiedy myśleć poczęli o jćj zupełnćm 
opanowaniu, a o obaleniu rządu tymczasowego, projekt ; 
dyktatury, w wielkićj tajemnicy powzięty i zrodzony, ( 
szczęśliwie dokonany, wszystkie nadzieje i zamiary klubu i 
zawiesił albo tćż odroczył ich wykonanie. Sprawcy po­
wstania widząc, że ich imiona nie wzbudzają żadnego ( 
zaufania i że pod osłoną tych, które miłe są narodowi, 
wynieść się nie zdołają, uczuli potrzebę nadania spi­
skowi szalonemu, którego dokonali w dniu 29 listopada, 
charakter rozważanćj, oddawna przygotowanćj i jużjdoj- 
rzalćj rewolucyi; oprócz tego postanowili oni wybrać 
jednego z siebie za bohatera głównego tegoż powstania 
i jego niejako popychać ku władzy najwyższćj. Widząc 
zaś, że Chłopicki dla tego szczególnićj, iż był wojsko­
wym i znakomitym wojskowym, wzbudzał taką ufność 
i wiarę, cheieli klubiści stworzyć współzawodnika jego 
w osobie podporucznika Piotra Wysockiego, który w nocy 
29 listopada szkołę podchorążych z Łazienek wyprowa­
dził. Na ten cel Maurycy Mochnacki napisał pod 
imieniem Wysockiego do Kuryera polskiego artykuł, 
odkrywający tajemnice rewolucyi. W tym artykule opisany 
początek rozwijania się, dojrzenie związku, sprawców 
rewolucyi opowiedziane obszernie wszystkie czynności 
w nocy 29; wymienione imiona tak głównych jak podrzę- 

| dnych działaczy. Inny był jeszcze cel w wydaniu tego ar- 
I tykułu Autorowie jego ebeieli, że użyję wyrazu rewolu- 
| cyjnego, pokompromitowp.ć tych wszystkich, którzy do spi- 

sku należeli lub zdaleka wiedzieli o nim, chcieli postawić ich 
| w konieczności sprzeciwiania się wszelkim układom, odjąć 
| im nadzieję, ażeby kiedykolwiek cesarz Mikołaj mógł im 
i przebaczyć i nakóniec dać poznać władzy, że w sprawcach 
1 rewolucyi znajdzie zawsze przeszkodę do ocalenia sprawy 
w narodowćj układami. Artykuł ten wydrukowany wiele 
F osób zasmucił, objawiając cele sprawsów powstania, dy- 
1/ ktatora zaś rozgniewał. Gdyby mógł był naród na chwilę 

się usunąć z gorączki zapału, z rozumem tę spowiedź re­
wolucyjną odczytawszy, byłbysię przekonał, że powstanie, 
będące dziełem samych ludzi młodych, i nieznanych, sa-

prowadził pogrzebowy kondukt natrętnika, którego 
do chrztu trzymał i wychował o’ fity w konstytucyjne wy­
nalazki p. Schmerling.

¿icym, 23 czerwca.
? Procesja Bożego Ciała ściągnęła na plac ś. Piotra 

mnóstwo widzów, jakiego nie pamiętają w Rzymie w po- i 
dobnćj okoliczności. Wszystkie ulice wiecznego miasta I 
pustkami stały od 8 do 11 rano, albowiem wszystka lu- ' 
dność popłynęła rzeką ku bazylice watykańskićj. Do ( 
tego niesłychanego napływu krajoweów dodać należy nie­
zmierną ilość cudzoziemców, a nadewszystko księży ze 
wszystkich krajów Europy, których, podług wiadomości 
z paszportowego biura zaczerpniętych przybyć już miało 
do trzydziestu tysięcy. ' Jakoż nigdy, jak Rzym Rzymem, 
nie widziano w nim tylu duchownych; w wiekach bowiem, 
kiedy wiara była żywsza, a gorliwość ognistsza, jak za dni 
naszych, nie istniała podobna łatwość komunikaeyi, a po­
dróż do apostolskich progów stawała się wielkim wypad­
kiem, w życiu i pociągała za sobą zrobienie ' testamentu. 
Dziś przeciwnie choć ubogi pleban przedsięwziąć ją może 
z oszczędzeniem czasu i wydatków. Plebani tćż pofolgo­
wali sobie, a z samćj Francyi można liczyć, że połowa 
przynajmnićj całego krajowego duchowieństwa będzie się 
znajdowała w Rzymie dnia 29 czerwca. Zdumiewająca 
okazałością i uroczystością procesya Bożego Ciała wy­
jątkowy tego roku miała charakter i przeto tak żywe we 
wszystkich obudzała zajęcie, ponieważ wzięli w nićj udział 
wszyscy nowo przybyli aż do dnia owego biskupi. Wspaniały 
i jedyny był w swoim rodzaju orszak parami postępują­
cych pasterzy, któryeh wraz z biskupami rezydującymi 
w Rzymie i z kardynałami miejscowymi i zagranicznymi 
liczono już 20 czerwca trzystu czterdziestu ośmiu Śnie­
żne infuły i kapy biskupów obrzędu łacińskiego odbijały 
przy jaskrawych i złocistych dalmatykach biskupów 
wschodnich, przy mitrach patryarehów i arcybiskupów 
greckich, syryjskich, ormiańsluch, maronickich, lśniących 
drogiemi kamieniami i emalią. W tym nieskończonym 
biskupów szeregu, tak widocznie i dotykalnie przedsta­
wiającym powszechność i jedność katolickiego kościoła, 
widać nawet było biskupa murzyna; wyżćj zaś nad tym 
ogromnym zastępem pasterzy ze wszystkich części świata 
unosiła się postać Najwyższego pasterza, który się zdawał 
klęczeć na siedzeniu, na którćm go niesiono i był pogrą 
żony w głębokićj a serdecznćj modlitwie przed Prze­
najświętszym Sakramentem, stojącym przed nim w kry­
ształowej monstrancji. Chmura kadzideł owiewała tę 
sędziwą i uroczą postać, nieruchomą, zachwyconą i po­
suwającą się nad tłumem jako niebieskie zjawisko. Wra­
żenie, jakie widok Ojca świętego sprawiał, było niezmierne, 
a ci, którzy go po raz pierwszy oglądali, tak byli wzru­
szeni, iż od łez wstrzymać się nie mogli. Nazajutrz, w ro­
cznicę koron&cyi Papieża, odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w kaplicy sykstyńskićj odprawione przez kardynała 
Mathieu, arcybiskupa z Besançon. Ojciec święty, przecho­
dząc kilkakrotnie przez salę królewską do kaplicy Pa- 
olińskićj, gdzie się ubierał i rozbierał, powitany był hu- 
cznemi okrzykami przez zgromadzoną tara publiczność, 
a osobliwie przez cudzoziemskich kapłanów, którzy 
w sali watykańskićj nawet od głośnćj manifestacyi 
w zapale swym wstrzymać się nie mogli. Przyjechał de 
Rzymu arcybiskup paryzki ks. Darboy, który ma urzędowe 
od cesarza polecenie zaproszenia Ojca świętego na wy­
stawę, przez cesarzową zaś jest upoważniony prosić go, by 
przyjechał odwiedzić swego ckrzestnego syna, Przyby­
wający biskupi znakomite dary przywożą Ojcu świętemu; 
pasterze z Kanady ofiarowali mu srebrny okręt długości 
jednego metra, naładowany złotą monetą. Żagle i flagi 
tego misternego cacka zastąpione są przez bilety bankowe 
różnych kolorów i różnych krajów. Dnia :6 bm. odbę­
dzie się publiczny konsystorz, na którym Ojciec święty 
nada kapelusz kardynałowi de la Lastra y Cucsta, arcybi­
skupowi Sewilli, poczóm nastąpi, jak twierdzą, tajny ko - 
systorz, gdzie Papież powie ważną allokucyą i oznajmi 
zwołanie powszechnego soboru w styczniu 1869. Przy­
jazd królewćj hiszpańskićj, który niewątpliwym się zda­
wał ua kanonizacją, odroczony jest aż do września. Spo­
dziewają się tutaj także sułtana, wracającego do Caro- 
grodu. Stronnictwo czynu ułożyło było napad na teryto- 
ryum papiezkie, dwustu ochotników Garibaldego chciało 
przekroczyć granicę rzymską koło Naoni, ale wojsko wło­
skie zastąpiło im drogę i rozbroiło ich. Atoli zamysły nie­
przyjazne przeciw Stolicy Świętćj nie mają się wcale na tym 
wypadku ogrsniczać, postanowionym ma być inny napad 
od strony morza podćzas kanonizaeyjnych uroczystości; 
mówią, że trzy tysiące garibaldzistów wylądować zamie­
rza i połączyć swój atak z rewolucyjnym ruchem, który 
wybuchnąłby jednocześnie. Jenerał Durando, który ba­
wił tu w nadzwyczajnćj misyi od rządu włoskiego i odje­
chał przed kilku dniami, proponował dla zapobieżenia 
ewentualnościom napadu przyjęcie włoskićj załogi przez 
rząd papiezki w nadgranicznych miastach, ale propozycja
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mych niższych oficerów, powstanie wykonane bez planu, 
bez poprzedniego rozważenia stanu Europy i wybadania 
eheei obcych mocarstw, powstanie, o którego blizkićm wy­
buchnięciu ani Czartoryski, ani Niemcewicz, ani Chłopi­
cki nie wiedział, nie mogło mieć pewnćj podstawy i że, 
przystępując do niego, nzleżalo tak przystąpić jak Czar- 
ryski, Niemcewicz i Chłopicki. Lecz po tak ciężkićj nie­
woli pierwsze chwile wolności i nadziei lepszego bytu, rt z- 
ogniwszy wszystkie umysły zapałem, nie dozwoliły przy­
stępu rozwadze. A tak ci tylko sprawcy rewolucyi stali 
się przedmiotem powszechnćj nienawiści, którzy jawnie 
okazali demagogiczne dążenie. Mochnacki, w artykule 
przez "Wysockiego podpisanym, wymienił Niemcewicza 
i Gustawa Małachowskiego, lecz z jego właśnie wyrazów 
mogło się okazać, że ci zacni i prawdziwi Polacy nie chcieli 
losu narodowego ślepemu trafowi powierzać; wymienienie 
przecież ich nazwisk stawiało ich w krytycznćm pe- 
łożeniu.

Gdy tak się powstanie rozwijało, Chłopicki uznał za 
rzecz potrzebną napisanie listu do eesarzewicza, w którym 
tłómaczył się, iż ogłosił się dyktatorem jedynie na to, aby 
być panem wypadków. Cesarzewicz wtenczas z wojskiem 
zwyciężonćm, upadłćm na duchu, udał się przez wojewódz­
two lubelskie ku Włodawie; Wcd'cki, nie zdoławszy na­
mówić jenerałów do rozpoczęcia kroków zaczepnych prze­
ciw w. księciu, wracał do Warszawy na Puławy, ażeby się 
z cesarzewiczem widzieć. Jakoż spotkał go w Sieciechowie, 
był u niego, został przez niego zatrzymany, lecz zdołał 
umknąć z Gniewoszowa i wróciwszy do Warszawy dru­
kiem rozmowę swoją z cesarzewiczem ogłosił. W. książę, 
przebywszy Wisłę pod Puławami, odwiedził księżnę Czar­
toryską, długo i z otwartością r< / nawiał z panią Zamoy­
ską, w słowach zaś jego było więcćj boleści jak gniewu, 
e nawet przebijała się w nich zgryzota sumienia. Przez 
ciąg cały swego marszu w. książę przez mieszkańców 
przyjmowany był z zapomnieniem uraz i krzywd ciężkich 
przez niego zadanych, ze względnością nawet, niedoli acz 
cbwilowśj winną. Lecz Rożniecki, który sam jeden z je­
nerałów polskich przy nim pozostał, był celem powsze­
chnćj wzgardy i ciągłych znieważać. Po dredz® obelg 
ustępował on z kraju, w którego ucisku tak haniebny miał 
udział.

ta nie była przyjętą. O ile wiadomo spór O. Dąbrow­
skiego z mgr. Bartolinim o herby polskie został bez ża­
dnćj dla nas korzyści, herbów malować nie pozwolono na 
chorągwi bł. Jozafata a protestacya Polaków bezskuteczną 
została. Nastąpiły tylko nieporozumienia, kwasy i nie­
chęci, jakich w własnym sprawy naszćj interesie unikać 
należało.

Listy z wystawy paryskiej*).

(Dalszy ciąg o artystach polskich na wystawie paryskiéj.) 

VIII.
Z. Kossak Juliusz ma na wystawie tutejszćj dwie 

ładne akwarele. Kossakowi dużo natura dała, więcćj po­
dobno jak niejednemu z polskich artystów. Posiada on 
pamięć szczęśliwą a siebie pewną i osobny dar łatwego 
oddawania ołówkiem tego wszystkiego, co widział, odgadł 
lub zapamiętał. Typy, krajobraz, ubiory i konie, wszy­
stko to u Kossaka rodzime, nasze, ujmujące od razu tra­
fnością i prawdziwością akcentu, wszystko to pociąga ku 
sobie tym samym nieledwie urokiem, co gawędy i pieśui 
Janusza. Akwarele tego popularnego w kraju malarza, 
entuzyazmują wykształceńszą i mnićj wykształconą pu­
bliczność, podobają się artystom a pewną dziarskością 
i przyrodzonym sobie powabem rozbroić nawetby mogły 
i surowych znawców. Widząc ten szczęśliwy i tak łatwo 
produkujący talent, nastręcza się mimowolnie uwaga, żo 
artysta, co tak szczodrze od natury uposażonym został, 
powinien był może postarać się jeszcze o więcćj, jak to, co 
mu bez trudu danćm zostało.

Obie wystawione akwarele Kossaka ładne i bardzo 
ładne, nie są przecież jego najlepszemi utworami. Znam 
nie jednę pracę tego artysty, którą na wystawie widźieć- 
bym wołał. Jedna akwarela przedstawia Pochód Ko­
zaków. Trójka zaprzężona do telegi zatrzymuje się 
przed załamanym mostem, — jeźdźcy, konie i charty wy­
borni. W jarmarku końskim na Pradze także 
uwijają się Kozacy, a publiczność, zwiedzająca wystawę, 
może wziąść obie te akwarele za prace nie polskiego ar­
tysty. Szkoda, że Kossak nie nadesłał (może nie mógł 
nadesłać) innych swoich utworów, milszych może dla poł- 
skićj publiczności, a mogących zjednać mu tutaj takie 
uznanie, na jakie talentem swym zasługuje.

Loeffler Leopold, Galicyanin, oddawna bawiący 
w Wiedniu, zaczął swój zawód od malowania rodzajowych 
obrazków, do których brał przedmioty z życia niemieckie­
go ludu. Od lat dziesięciu zwrócił się p. Loeffler myślą 
do rodzinnego kraju i wziął się do polskich przedmiotów. 
Powrót ¿wyprawy wiedeńskićj, Rodzina na 
gruzach chaty przez Tatarów spałonćj i 
Wróżka, nadsyłane na wystawę krakowską, wzbudziły 
zajęcie i podobały się powszechnie. Uczeń wiedeńskiego 
Waldmülera, ni® wychodzi p. Loeffler po za zakres poto­
cznego i familijnego życia tak samo w scenach spółcze- 
snycb, jak i w przedmiotach czerpanych z przeszłości. 
To życie codzienne, na pozór ściśnięty przedstawiające 
widnokrąg, pozostanie przecie dla artystów niewyczerpaną 
i pełną nowości krainą. W nićj to badacz serca ludz­
kiego, byle umiał trywialności uniknąć, odnaleść zawsze 
potrafi tysiączne odcienia i rysy, nawet poetycznym nace­
chowane urokiem. Tutaj najprostsze sceny, z domowych 
wzięte zdarzeń, powitania, zwierzenia miłosne i dziecinne 
igraszki przedstawiają zajmującą i malowniczą rozmai­
tość, zawartą już w samćj grze fizyonomii ludzkićj.

P. Loeffler do nie małćj doszedł biegłości w tćm 
wszystkićm, eo od malarstwa tego rodzaju wymagać mo­
żna. Powrót polskiego jeńca z jasyru, jest 
obrazkiem miłym i interesującym. Osoby, składające 
scenę, zręcznie są ustawione, wyrażają to, co artysta wy­
razić chciał. Każda z nich ma właściwą sobie rolę i do­
brze tę rolę odgrywa. Widać rutynę i wielką pewność 
techniki; koloryt wprawdzie trochę koi, weneyonalny i mo­
notonny, ale dokładność w oddawaniu szczegółów i sprzę­
tów posunięta wysoko, dowodząca wytrawnego, możnaby 
powiedzieć skończonego artysty. Te same zalety spotyka 
się w drugim obrazku, przedstawiającym dwóch mnichów, 
przychodzących po kweście do schludnego niemieckiego 
domku.

Matejko Jan z Krakowa. Kazanie sejmowe 
Skargi zjednało p. Matejce zasłużone w Paryżu uznanie, 
a publiczność polska, ucieszona powodzeniem artysty, przy­
jęła ten utwór z zapałem. Nie tak się ma z sejmem 
1772 roku, nadesłanym na tegoroczną wystawę. Obraz 
ten wynadgrodzony medalem przez tutejszych sędziów, 
w polskićj publiczności wywołuje ostre sądy, zarzuty, nie­
kiedy i gwałtów, e gniewy. Nawet poważniejsze głosy od­
zywają się, że ostatnie dzieło Matejki jest „kamieniem na 
przeszłość naszą rzuconym,“ że narodowe obraża uczucie

*) Przez autora Kroniki paryskiéj.

Po ogłoszeniu drukiem artykułu Wysockiego, Chłopi­
cki poznał działaczy rewolucyjnych i tćm br.rdzićj umocnił 
się w zamiarze oddalenia każdego z nich od wszelkiego wpły­
wu na sprawę publiczną. Zaledwie dał się skłonić do wy­
niesienia na stopnie oficerskie pode orążycb, którzy tak 
niecierpliwie ich wyglądali i z których wielu dla nich je­
dynie nierozważne rozpoczęło działo. Lecz Wysockiego, 
mimo częstych nalegań i rady Lelewela, wynagrodzić wyż­
szym stopniem nie chciał a nawet przywołanemu do sie­
bie i żądającemu dowództwa brygady -.7 celu wtar­
gnięcia de Resyi, nakazał milczenie i posłuszeństwo.

Rząd w tćj chwili już był uorganizowanym. Dykta­
tor w ręku swoim władzę najwyższą piastował i miał przy 
boku sWoim osobną kancelaryą, którćj sekretarzem z wiel- 
kićm wszystkich zadziwieniem mianowany został Ale­
ksander Krysiński. Krysiński, mecenas, za rządu upa­
dłego odróżniał się zawsze od innych swego pochodzenia 
osób szlachetnym sposobem myślenia i uczuciem narodo- 
wem; zdolności jego były wysoko cenione przez tych, któ­
rzy go poznali; lecz znali go najlepićj młodzi ludzie, z któ­
rymi czaz wśród ciągłych rozrywek przepędzał. Żył en 
poufale z Chłopickim. Skoro rewolucya wybuchnęła, 
przyłączył się do rady administracyjnćj i na krok jćj nie 
odstępując, utrzymywał protokóły jćj posiedzeń. Wybór 
jego na miejsce tak ważne, jakićm był urząd sekretarza 
dyktatorskiego, zdawał się mnićj właściwym 1 jedynie 
usprawiedliwionym zaufaniem osobistćm, jakie dyktator 
w Krysińskim mógł pokładać. Po dyktatorze najpierwszą 
władzą wykonawczą był rząd tymczasowy, podzielony na 3 
wydziały: dyplomatyczno-organiczny, skarbowy i wo­
jenny. Zastępcy ministrów od niego rozkazy od­
bierali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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inabposuwają się jeszcze dalćj ichcą dowodzić,że obraz ten 
powstał z wyraźnćj i rozmyśłnćj niechęci dla pewnych 
osób i rodzin i że jest jadem demagogicznym zaprawny.

Żadną miarą na podobne zarzuty godzić się nie mo­
gę — uważam je albo za przesadzone, albo za wręcz nie­
sprawiedliwe. Zapewne moźnaby sobie było życzyć, aby 
p. Matejko przestawił nam jaką świetną i zaszczytną dla 
narodu scenę, ależ treści obrazu trudno jest malarzowi 
narzucać. Artyści samodzitdniejszego talentu’ idą w wy­
borze przedmiotu za własnym instynktem i poczuciem, 
a zupełną moją w tćj mierze słuszność. P. Matejko wy­
brał sobie taki przedmiot i taką scenę, jakie mu wskazy­
wał i do jakich go nawoływał właściwy mu artystyczny 
temperament, lubujący sobie w pewnćj gwałtowności bu 
rzliwćj i efektowych rzutach, odpowiadających śmiałości 
i brawur z e pędzla, które w wysokim stopniu posiada. 
Zresztą zarzucającym niestósowny wybór przedmiotu’ ar­
tysta słusznie odpowiedzieć może', że mu równie chodziło 
o wystawienie obywatelskiej cnoty w Rejtanie, jak o uka­
zanie przedajoości i cynizmu w Ponińskim i innych, a jeżli 
występek liczniejszych miał zwolenników jak cnota w epo­
ce owćj, to już nie jest winą malarza.
ES Nie sądzę ta'że, aby było złym i niepatryotyeznym 
uczynkiem odstąpić od ciągłego apoteozowania narodu 
i jego dziejów; apoteozy tćj nadużyliśmy podobno, szcze- 
gólnićj w literaturze naszćj Jest dzisiaj zwrot do trze­
źwiejszych sądów i poglądów — wychodzimy powoli z. tćj 
mętnćj historyozefii, jakąśmy sobie na “własny użytek 
i własną wygodę stworzyli i z dziejów wysnuli. Jeżeli są 
jeszcze u nas niektórzy, co pragną, aby im sztuka sączyła 
wciąż tylko kojące choćby i usypiające balsamy, to takim 
przypomnieć wolno, że sztuka ma także prawo ¡powołanie 
dotknąć się stron bolesnych, przykrych ji ukazywać sceny, 
zawierające przestrogę i upomnienie. Dla czegóż w obra­
zie Matejki domyślać się!koniecznie pa m flet u, skierowa­
nego przeciw pewnćj klasie naszego spółeczeństwa, kiedy 
z daleko większą słusznością upatrzeć tu można upo­
mnienie dla wszystkich...

Obraz Matejki gromadzi przed sobą licznych na wy­
stawie widzów, jest uderzający i obojętnie przejść koło 
niego nie podobna. W izbie sejmowćj, która jak na salę 
posiedzeń nie dość jest przestronną i nie przedstawia dość 
głębokiój perspektywy, widać miotającą się w gwałtownych 
poruszeniach ciżbę ludzi. Głowy z rozrzuconemi włosy, 
wijącemi się jakby w sploty wężowe — niepokój na twa­
rzach, niepokój w liniach kompozyeyi i nieład w strojach 
— poprzewracane krzesła, papiery, toczące się po po­
sadzce pieniądze — wszystko to daje całćj scenie piętno 
nieopisanego zamieszania. Na ziemi w progu padł Rej­
tan z odkrytą piersią wołający, aby się nie podawano na 
hańbę i niewolę. Poniński stoi nad nim z laską w czer­
wonym maltańskim mundurze, z twarzą opłomienioną, 
pieniący się od gniewu.

Artysta wprowadził do swego obrazu osoby, wcho­
dzące zaledwie w lat 20 późnićj na scenę dziejową i złą­
czył razem takie postacie, co sp ‘■■łcześnie udziału w wy­
padkach nie iniały. Można ztąd wnosić, źe nie tyle szło 
p. Matejce o przedstawienie sejmu z r. 1772, ileo skupienie 
w zbiorową całość pojedyńczych rysów smutnćj i tragi- 
cznćj epoki naszego upadku. ’ Kompozycya, w taki pomy­
ślana sposób, stała się niejako alegoryczną: to utrudnia 
nie przeczę, zrozumienie sceny, przedstawiającćj się wi­
downi jako fakt określony i rzeczywisty. Lecz takowa- 
alegoryczność i dążnóść do symbolicznych przenośni, nie 
jest żadną w malarstwie nowością, spotyka się w wielu 
obrazach i nie może być uważaną, jak chcą niektórzy, za 
irosty wybryk p. Matejki. Rodzajowy i anegdotrczny 
malarz zmuszonym jest nieraz trzymać się fotograficzną 
wiernością sceny lub faktu pewnego, ale historycznemu 
malarzowi wolno jest dla uwydatnienia swój myśli i ogar­
nięcia całćj epoki od rzeczywistości odstąpić. Zbyt roz­
ważne rozmiemnie cyrklem tego wszystkiego, co za ma- 
teryał artyście służy, zbyt lękliwe poszanowanie dla osób 
i rodzin nie jest, o ile mi wiadomo, ani głównym obowią­
zkiem, ani najpierwszą zaletą historycznego malarza. 
Przeciwnie ma on wszelkie prawo puścić cugle swój fan- 
tazyi, nawet kosztem prawdy dziejowćj, byle ta fantszya 
istotnie była twórczą i byle odpowiednią i właściwą zna­
lazła dla siebie formę. Po historyczną ścisłość nikt się 
nie udaje do poetów i malarzy, bo oni z dziejów czerpią 
tylko tyle, ile im trzeba do obleczenia w ciało i uwyda­
tnienia własnćj myśli.

Podług mnie miał zupełne prawo p. Matejko odstą­
pić od takićj rzeczywistości i 'ścisłości, jakie obowięzują 
krytycznego dziejów pisarza. Z tego, źe poruszył wspo­
mnienia nieprzyjemne dla kilku rodzin, że rozdał role 
aktorom swój sceny z nie zupełnie matematyczną sumien­
nością — z tego wszystkiego krytyka malarska za­
rzutu mu robić nie może i niepowinna, Krytyka może 
iu tylko robić zarzuty, jeżeli obraził, lub stanął w sprze- 

sinośei z wymaganiami sztuki. Z tego tćż tylko osta­
tniego stanowiska wychodząc, i sądząc dałoby się zrobić 
niektóre uwagi nad obrazem p. Matejki.

Pierwsza uwaga, jaka się tu nastręcza, jest ta, że ar- 
iysta posiadający tak biegłą i znakomitą technikę, odda- 
ący z doskonałością to wszystko, co realizm w sztuce sta­
lowi, nie powinienby może na przyszłość wprowadzać 
lo obrazów swych alegoryi, bo alegorya i symbolizowanie 
rymagają innego mnićj realizmem odznaczającego się 
tylu, i tylko w takim stylu oddane mają swą rasyą bytu 
zrozumiałem! być mogą. Przymieszanie cząstkowe 
legoryi do historycznego i rzeczywistego faktu, zwłaszcza 
dedy realizm wykonania daje złudzenie, żą scena jest 
•rawdziwą, musi utrudnić widzowi pojęcie i zrozumienie 
ćj sceny.

Cudowności i wizye dają się z całym realizmem pę- 
ala traktować — mistrze hiszpańscy najlepszym są tego 
owodem; lecz z alegoryą historyczną wiążą się pewne 
lee oderwane, których niepodobna inaczćj wyrazić, jak 
tyłem, umiejącym się właśnie oderwać od wielu rzeczy, 
r stanowią tak przeważną zaletę w obrazie i talencie p. 
latejki.

Dalćj zarzucają artyście, że obraz jego nieprzyjemny 
ja oczu, że razi niepokojem linii i metalicznym nieco 
laskiem białawych i fioletowych tonów. Wielu miano- 
icie polskich znawców nie rozumie w jak malarstwie je- 
ynie to, co jest ładne, różowe i wymuskane — tacy po- 
inniby tylko oglądać malowania na wachlarzach i psree- 
ime. Lecz powyższy zarzut nie tylko od takich zna- 
ców wychodzi i jest w nim niejaka słuszność. P. Ma- 
!Jko przy eałój biegłości techniki, a miejscami przy świe- 
?ym kolorycie, nie dochodzi w obrazach swych do tego 
rcuejętnego zlania tonów w jedną ogólną harmonią, da- 

pewnym dziełom malarskim tak wielką ponętę i spo-
?Jią skończo .ość. Jeżeli w tśj mierze niedorównywa 
Olejko niektórym mistrzom dzisiejszej francuzkićj szko- 
!. z drugiśj strony posiada polski artysta takie zalety,

>e trudno spotkać nawet w lepszych, a niezćm nie ra­
dych utworach tutejszych.

stanowi pewna oryginalność w kompozyeyi 
“ładzie całćj sceny, a przedewszystkićm talent tworze- 
a5*.sób żywych, postaci wybitnych a n leżących do tć, 

|aką artysta chciał przedstawić. Zygmunt III wKa-
^lu Skargi był kreacyąznakomitą, godną najlepszych 
Slorycznych malarzy. Niektóre osoby w sejmie 1772

r. równie znakomicie pojęte są i oddane. Poniński mi­
strzowsko odgadnięty i żywy: dwaj siedzący na kanapie 
dygnitarze wyborni. Nie myślę się tu czepiać artysty 
o drobiazgi, o ową miniaturę, trzymaną w ręku, o portret 
carycy i porzucone na ziemi imperyały, Są to szczegóły, 
bez których zapewne obr -z mógł był się obejść, ale w ca­
lćj kompozyeyi. tvlko te sz-zególy zauwążyć, (jak czynią 
niektórzy) i z nieb główny zarzut artyście robić, znaczy 
tyle, co być pozbawionym zdolności nie tylko sądzenia, ale 
nawet patrzenia na obrazy.

Król na drugim planie, schodzący z tronu w postawie 
nieco teatrainei. z wyrazem twarzy wpół zniechęconym, 
wpół znudzonym, bardzo dobrze pojęty, a wszystkie .nieo­
mal (głowy pełne wyrazu i charakteru. SjL i dar tworze­
nia indywidualności żywych, noszących na sobie wła­
ściwe ich charakterowi piętno, zalicza się do pierwszorzę­
dnych zslet w sztuce, — ten dar i tę zdolność posifda p. 
Matejko w wysokim stopniu. Nie będę tu mówił o dosko- 
nałćjn wykonaniu draperyi,sprzętów i akces-orvów, ale pod­
niosę w końcu tę znakomitą biegłość, z jaką artysta ubrać 
umia wszystkie swe osoby. Ten dar dowodzi także głę­
bszego przejęcia się przedmiotem i epoką, sumiennego 
badania i wielkiego artystycznego instyktu.

Jakiekolwiek jeszcze zdania i sądy ostatni obraz Ma­
tejki- wywoła, to przecież każdy obznajmiony z malarstwem 
a bezstronny umysł przyznać musi, że twórca Skargi 
i s ej m u z r. 1772 jest artystą sięgającym do wyższych 
zadań w sztuce i że wywiężuje się z nich z talentem nie­
pospolitym i zaszczyt mu przynoszącym.

Piotrowski Maksymilian, profesor akademii 
w Królewcu, ma ua wystawie królowę Maryą, Anto- 
a netę u więzioną w Tempie. Mimo szczerćj chęci 
obrazu tego odszukać nie móglćm i nic o nim powiedzieć 
nie umiem.

Przepiorski Lucyau dałWnętrze Galeryi 
A p o 1 i n a, znajdującej się w Luwrze.

Rodakowski Henry k żadnego z obrazów swyeh 
na powszechną wystawę nie dał, ma tylko na ekspozycyi 
corocznćj piękny portret zwracający na siebie uwagę i jak 
zawsze należący do najlepszych na wystawie. Dość po- 
wszechnćm i przyjętćra jest u nas mniemanie, że robienie 
portretów stanowi pewną wyłą zną specyalność, a publi­
czność polska, mianowicie do wielkiego należąca świata, 
zbyt hołdując modnym a ładnym portretem Winterhail- 
tera, Dubufa i innych,'nie zdaje sobie bynajmnićj spra­
wy, że istotna i prawdziwie artystyczna doskonałość por­
tretu trafia się tylko u talentów, posiadających wyższą 
zdolność i ogólniejsze pojęcie sztuki. Jeśli Rodakowski 
w malowaniu portretów celuje, jeśli zyskał sobie niemi tak 
znakomite tutaj uznanie i stanowisko, to przecież błędem 
byłoby mniemać, że artysta ten jest tylko portrecistą. Ro­
dakowski dla tego tak dobre i doskonałe maluje portrety 
bo ma temperament i zalety historycznego malarza. 2e 
w twierdzeniu mojćm bynajmnićj się nie mylę, dowiedzie 
zapewnie warótee obraz z dziejów polskich wzięty, nad 
którym artysta ten obecnie pracuje.

Nikt dotąd z polskich artystów Rodakowskiemu 
w poprawnćm i wytwornćm nie dorównał wykonaniu. 
Przez pojęcie natury głębsze, szerokie przy umiejętnćm 
wykończeniu szczegółów, przez koloryt świetny, silny 
a zawsze poważny i harmonijny, zbliża się Rodakowski do 
dawnych mistrzów i za wzór służyć powinien młodszym 
i kształcącym się malarzom naszym.

SkirmunLSzymon, bawiący obecnie we Włoszech, 
studyował, jak to widać z nadesłanego na wystawę obrazu, 
ze szczególną miłością Weroneza. Nie tylko nie robię 
z tego polskiemu artyście zarzutu, ale wyznsję, że wybór 
ten zjednywa p. Skirmuntowi całą moją sympatyą. Dla 
historycznego malarza, zwłaszcza mającego instynkt ko­
lorysty, lepszego mistrza i przewodnika odnaleść trudno. 
Tćm bardzićj takowy wybór pochwalam, że między owym 
przepychem nieco wschodnim strojów, między wspaniałemi 
ucztami Pawła z Werony a naszą przeszłością szlache­
cką, nieco wschodnią i nie mało biesiadującą, zachodzi 
niejakie pokrewieństwo. W7 każdym razie może młody 
polski artysta nie jedno od Wenecyan skorzystać, tak co 
do umiejętnego i wspaniałego układa kompozyeyi, jak 
wreszcie pod względem wytworności i bogactwa keloru. 
Mając przed oczami dostojnych biesiadników Weroneza, 
studyując jego wykwintne i mistrzowskie wykonanie, tru- 
dnićj jest popaść w rubaszne i trywialne rodzajowe obra­
zki jakie u nas niekiedy za narodowa uchodzą.

P. Skirmunt idąc za urokiem, jaki na nim wywarł 
Weronez, wziął za przedmiot do swego obrazu wenecką 
scenę. Członek tajemniczćj i groźnćj rady dziesięciu 
staje nagle w obec siedzącćj u stołu rodziny zapewne, aby 
jednego z jćj członków przed krwawy trybunał powołać. 
Być może, że artysta, malując tę wenecką scenę, miał na 
myśli rodzinną swą Litwę, gdzie moskiewscy siepacze tyle 
ofiar porywają a pełnią swąfunkcyą bez masek i są daleko 
mnićj poetyczni od weneckich zbirów.

Obraz p. Skirmunta uważam za utwór dobry i wiele 
na przyszłość obiecujący. Wszystko tu jest rozmyślone 
i umiejętnie oddane, zacząwszy od sali z ozdobną archi­
tekturą, aż do kostyumów starannie i pięknie namalowa­
nych. Harmonia ogólna i opozycya kolorów dowodzą wy­
robionego smaku i głębszego'artystycznego poczucia. Je­
dne tylko głowy zostawiają nieco do życzenia, traktowane 
są mnićj starannie i nie przedstawiają rozmaitości chara­
kterów i tvpów. Zdaje mi się, że p. Skirmunt, malując 
figury naturalnćj wielkości, mógłby jeszcze z większą swo­
bodą i pewnością rozwinąć te zalety, jakie już w talencie 
swym posiada.

Simmler Józef z Warszawy. Nie małą to jest 
zasługą tego artysty, że jeden z pierwszych u nas odbył 
gruntowniejsze studya za granicą, a wróciwszy do kraju 
w epoce, gdzie tak mało o malarstwie wiedziano, przez su­
mienną pracę i głębsze zamiłowanie swego zawodu dał 
z siebie przykład młodszym kolegom, przywykłym do po­
chwał łatwych i do doryw zćj pracy.

Nadesłał pan Simmler do Paryża dwa swe obrazy 
i portret: te dzieła są podobno najlepszemi na wystawie 
sztuki rosyjskiego państwa i ogólną na siebie zwracają 
uwagę.

O ś mier ci Barbary nie mało już u nas pisano — 
pochwały, jakie ten obraz wywołał, uważam z wielu miar 
za zasłużone. Jadwiga Simmfera wydaje mi się mnićj 
udaną tak pod względem kom pozyeyi jak i samego wy­
konania, za to portret kobiecy tylko chwalić można 
Dzieło to dowodzi talentu pewnego siebie sumiennego 
i dojrzałego.

Stattler Stanisław, Krakowianin, uczeń ojca 
swego i Ary Scheffera. Wcale piękną jest, emalia tego 
artysty, wykonana na lawie, przedstawiająca Oceanidę na­
turalnej wielkości. Rysunek biegły i poprawny, dużo ko­
biecego wdzięku, a koń morski, na którym owa córa Oceanu 
spoczywa, bardzo udany, pojęty z fantazją i właściwością 
stylu, zupełnie przedmiotowi odpowiednią. To tćż utwór 
ten zyskał tu sobie pochwały znawców.

Szretter Antoni, rytownik, wystawił trzy ry­
ciny, będące illustracyami do dzieła p. Place o Niniv.ie 
i Assyryi.

S z e r m e n t o w s k i Józef, pejzażysta z Warszawy. 
ma na wystawie widok wzięty w górach pyrenejskieb. P-

Szenuentowski, który, jak się zdaje, obrał za wzór Cal­
ls ra a, przyswoił sobie zręczną i biegłą technikę.

Tępa Franciszek. Akwarelle Tępy zalecają się 
staranną, poprawną egzekucją i mają silę i kolor olejnego 
malowania. Artysta ten stara się w pracach swych o pe­
wną niezwykłość i o efekt,— bardzo często znajduje szczę­
śliwie jedno i drugie. W czterech studyach wieśniaków 
galicyjsk eh p.Tępa, nie idealizując modeli, umiał podnieść 
i uwydatnić to, co w nich podnieść należało i stworzył. 
typy zajmujące i pełne charakteru Portret jenerała Zu­
luskiego ma dużo szlachetności i wy razu. Akwarelle Tępy 
śmiało rywalizować mogą z najlepszemi pracami w tym 
rodzaju, jakie wiedeńscy artyści na wystawę tutejszą na­
desłali.

W a 1 k i e w i c z Wł a d v s ł a w , litograf, trzy litogra­
fie z Warszawy nadesłsł: Śmierć Barbary podług obrazu 
Simmlera, bitwę.pod Beresteczkiero i Wita Stworzą podług 
obraza .Vjatejki.

Zaleski Bronisław, jedyny dziś podobno między 
Polakami aqua fertista. Dał się on poznać w tutej­
szym artystycznym święcie albumem swoim stepów kir- 
gizkich i od razu stanął w rzędzie utalentowanych szty- 
charzy. Trzy akwaforty wedle krajobrazów Ruysdaela są 
wykonane z prawdziwćm przejęciem się i zrozumieniem 
mistrza. Talent Zaleskiego mianowicie w krajobrazach 
s:ę uwydatnia, posiada on głębokie, powiedziałbym litew­
skie poczucie natury. Jeśli śiły stargane więzieniem i wy­
gnaniem pozwolą a inne prace rylca muz reki nie wytrącą, 
to zdolnym jest p. Bronisław wzbogacić ubogą dotąd pol­
ską rytowniczą sztukę..

Paryż, 24 czerwca.

PSUSY.

* Berlin, 30 marca. Wielka polityka śpi obecnie cał- 
kićm. W7ycieczki dzienników francuskich przeciwko Pru­
som z powodu powiększania się tego mocarstwa stają się 
coraz gwałtowniejsze; dzienniki pruskie nie w mnićj gwał­
towny sposób na nie odpowiadają. Król W’ilhelm, który, 
Jak wiadomo, był obecnym w Legnicy uroczystości 150- 
letnićj rocznicy istnienia 7 pułku grenadyerskiego, powró­
cił onegdaj do Berlina z książętami krwi. Książę nastę­
pca tronu wyjechał wczoraj do Paryża, ażeby być obe­
cnym rozdzielaniu nagród, które się tam dnia 1 lipca od­
będzie. Książę wraca dnia 3 lipca do Poczdamu na uro­
czystość poświęeenia chorągwi dla trzech świeżo utworzo­
nych korpusów. Na tćż uroczystość spodziewają się ró­
wnież przybycia hr.. Bismarcka. Inni ministrowie rozje­
chali się już częścią, częścią zamierzają w tych dniach 
opuścić Berlin, Minister spraw wewnętrznych br. Eulen- 
burg powróci za dwa tygodnie, ażeby wysłuchać zdania 
hanowerskich mężów zaufania co do przyszłego urządze­
nia tego kraju. Minister rólnictwa, p. Selehow zamierza, 
jak słychać, zwiedzić świeżo annektowąno kraje.

Książę Humbert, następca tronu włoskiego, przybył 
dnia 3 lipca z Paryża w odwiedziny tutejszego dworu 
i stanie w zamku miejskim w Poczdamie. W orszaku 
księcia znajdować się będą jenerał-adjutant, jenerał po­
rucznik Cugia, adjutanci jenerał-major Gsrbay de Son- 
nay, pułkownik margrabia Innesa, kapitanowie Brabailla. 
i Vertola itd. Jak długo książę następca tronu włoskiego 
tu zabawi, nic nie ma dotąd pewnego. Król Wilhelm wy­
jeżdża. jak wiadomo, dnia 4 b m. do wód do.Ems.

Wybory do pierwszego sejmu północno-niemieckiego 
Związku, które w połowie lipca rozpisane będą, odbędą 
się podług artykułu 20 konstytucyi związkowćj wedle 
prawa, na mocy którego pierwszy sejm Związku pół- 
nocnonieraieckiego wybrany został, a zatćm w każdćm 
pojedyńczćm państwie podług tego samego prawa, jakie 
przy ówczesnych wyborach było obowięzujące. Ćo się 
zaś tyczy regulaminu wyborczego, to koBstytucya nic nie 
przepisuje i nic tćż pod tym względem nie jest na innćj 
drodze postanowionćm. Wybory zatćm w Prusach od­
będą się prawdopodobnie według tego samego regulaminu, 
co przeszłe.

AUSTRYA.

* Wiedeń, 28 czerwca. Wbrew życzeniom i na­
dziejom pruskich dzienników, marzących, jak Schle­
sische Zeitung, o zwrocie polityki austryaekićj na 
korzyść austro-prusko-rosyjskieg > przymierza, coraz 
mnićj się tu w rządowych sferach tają z ufną rachubą 
na inieyatywę Francyi w sprawie naruszenia, jak tu 
powszechnie sądzą, przez świeże Prus na południu Nie­
miec nabytki moralne traktatu pragskiego, a nieprzy­
jazne przeciw Prusom głosy dziennikarstwa francus­
kiego, jak niamnićj budząca się ogólnie we Franeyi syin- 
patya ku Austryi nader mile tu powszechnie wywołują 
wrażenie. Opowiadają tu równocześnie z zadowolnie- 
niem, że Fr. ncya na nowo, choć bez rozgłosu, się zbroi, 
że na nowo na, wielką skalę zakupuje w Węgrzech zboże 
i konie i że jedynie znacznemu z tage zakupna napły­
wowi gotówki przypisać należy, iż agio nie podnosi się 
tak, js.k zwykle, gdy się zanosi na wojnę.

Jenerał Klapka, o którego przyjeź Izie do Wiednia 
przedwcześnie donosiły miejscowe dzienniki, bawił je­
szcze do 22 b. m. w Brukseli. Wystosował bowiem pod 
tąż datą do Indépendance Belge list następujący:
.,Panie redaktorze! Powitałem z radością prz wrócenie 
konstytucyi ojczyźnie mojćj. Słyszę z * zadowoleniem 
o uroczystym akcie koronacyi i przyklasnąłem rozpo­
rządzeniom, op rtvm ni sprawiedliwości i zgodzie, które 
owemu aktowi towarzyszyły. Mam nadzieję, źe po tylu 
ciężkich walkach i długich cierpieniach rozpocznie się 
nareszcie dla Węgier era lepszych losów i uważam to 
za powinność każdego dobrego patrioty, aby popierał 
te, dążenia i dziełu politycznego i materyalnego odra­
dzenia najświetniejszych życzył powodzeń. Po dziewig- 
tnastóletniĆm z ojczyzny odd leniu mojćm, pajmą to. 
zapewąe wszyscy, że serce czuje potrzebę ujrzenia ro­
dzinnego kraju. Skoro mi prywatne dozwolą interesa, 
wrócę doń i spodziewam się znaleść życzliwe i serdeczne 
przyjęcie. Jerzy Klapka.“

FSANCYA.

* Paryż, 28 czerwca. Jeżeli mowa, którą-cesarz 
Napoleon w przyszły poniedziałek zagai uroczystość roz­
dzielenia nagród w gmachu wystawy, rzeczywiście nosić 
będzie tak wybitnie pokojową cechę, jak w rządowych za­
pewniają sferach, jaskrawy stanowiłaby ona kontrast 
w obec coraz groźniejszych w dziennikarstwie objawów 
antypatvi przeciw Prusom, - anty paty i i żądań.' które 
pono tylko wstrzymaniem wzrostu potęgi znienawidzone­
go sąsiada ukoić się dadzą. Temu to wojennemu w 
kraju usposobieniu przypisać pewnie należy ową ocho- 
czość, z jaką komisya ciała prawodawczego przyjęła 
wniosek rządu o uznanie dodatkowych wydatków na

■ „odnowienie i uzupełnienie uzbrojenia armii.“ Obecni 
j przy obradach ministrowie złożyli w łonie komisyi o- 
j świadczenie, że rezultaty osiągnione są znakomite i że 

Francya przed upływem sześciu miesięcy może wypro-

) wadzić w pole 750,000 dzielnego, dobrze uzbrojonego 
, żołnierza. Jakkolwiek rząd znaczne te wydatki (wyno- 
j szą bowiem przeszło 158 milionów franków) poczynił 
: w ciągu sesyi ciała prawodawczego, nie zażądawszy od 

izby prawem przepisanćj indemnizacyi, w komisyi nie
odezwał się jednakże ani jeden głos zarzutu.

Po wiadomych ekspektoracyach berlińskićj Nord-
deutsche Allgemeine Zeitung w kwestyj półno­
cnego Szlezwigu, niemałą tu musiał sprawić sensacją, 
wczorajszy, widocznie z ministerstwa spraw zagranicz­
nych natchniony artykuł półurzędowój La France. 
„Europa“, pisze poufny organ ministeryalny, „nie może 
dozwolić, aby ją, że tak powiemy, peryodycznie na 
powszechne narażano wstrząśnienia. Przyrzeczenie, któ­
re Prusy dały względem ludności Szlezwigu, nie jest 
prostą, niezaprzeczalnym prawom Danii przyznaną sa- 
tysfakcyą, ale raczćj rękojmią pokoju Europy. Jeżeli 
Norddeutsche Allg. Ztg. zapuszcza się w badania, 
czy traktat pragski upoważnia, czy nie upoważnia in­
nych mocarstw do założenia reklamacyi z powodu prze­
jętych przez Prusy względem Danii zobowiązań: dzie­
cinna to zaiste zabawka. Mają pono mocarstwa prawo 
to. nie na mocy dyplomatycznego aktu, ale na mocy 
wielkićj zasady nowoczesnego prawa narodów, które po- 
jedyńczym członkom europejskićj rodziny nie dozwala na­
rażać na szwank interesów i spokojności reszty państw. 
Wielkie mocarstwa mogą o sobie powiedzieć to, co ła­
ciński mówca powiedział o ludziach i ludzkości: „Ho­
mo sum et nihil humani a me alienum puto“. — 
Jesteśmy Europą, i cokolwiek dotyczę pokoju, porządku 
i równowagi w Europie, wszystko to obećm nam być 
nie może.“ — Równocześnie zamieszcza France nową 
odezwę deputowanych Morin i Piccioni o zbieranie 
składek na rodziny zbiegłych z kraju rodzinnego Szlez- 
wiczan. Otwiera i France w bióracb redakcyi sub- 
skrypcyą w tym. celu.

Wi&domo, że car Aleksander, obsypująe orderami 
wszystkich wyższych francuskich ofieerów, którzy pod­
czas wielkiego przeglądu wojsk w Longchamps byli czyn­
ni, pominął jednego tylko jenerała Gondrecourt, ko­
mendanta szkoły wojskowćj w St. Cyr, szlachetnego 
przyjaciela Polaków. Obecnie ogłasza Moniteur de 
1’armće list cesarza Napoleona do zacnego jenerała 
w odpowiedzi na adres uczniów pominionćj szkoły, wy- 
stósowany do cesarza z powodu zamachu z dnia 6 czer­
wca. List ten brzmi w dosłownćm tłómaczeniu, jak 
następuje :

„Mój kochany jenerale! Bądź Pan łaskaw oświad­
czyć uczniom szkoły St. Cyr, że szlachetne uczucia, 
które mi wynurzyli z okoliczności smutnego wy­
padku z dnia 6 czerwca, głęboko mnie wzruszyły, 
l i z nich, którzy do polskich należą rodzin, nie- 
mnićjszą okazali gorliwość, niemniejszą jedno­
myślność, jak ich koledzy. Winszuję im tych uczuć 
i upoważniam Pana, abyś całćj szkole moją wypo­
wiedział podziękę. Masz i Ty, kochany mój jene­
rale, w podzięce tćj udział, .bo nie odłączam Ciebie 
od tćj młodzieży, którćj kierownictwo poruczyłem 
Tobie a ktdrćj patryotycznego poświęcenia tak go­
dnym byłeś tłómaczem. Ufaj moim uczuciom.

Napoleon.“

Telegramy.
il Kiel, 29 czerwca. Z dobrze poinformowanego źródła 
dowiadujemy się, iż wstęp Alteny do Związku celnego 
w kołach decydujących postanowionym został.

Konachiam, 30 czerwca. Cesarz i cesarzowa austry- 
acka przybyli tu dzisiaj po południu o 2 godzinie z Ratyz- 
bony. Cesarzowa natychmiast, cesarz o godzinie 43/t 
udał się do Possenhefen.

Petersburg, 30 czerwca. Rozporządzenie najwyższe 
dozwala bankowi państwa emisyą 35 milionów rubli pa­
pierowych pod gwarancyą bon skarbowych celem popie­
rania handlu. — Z Liwadyi na Krymie donoszą, iż cesa­
rzowa przybyła tam w piątek wieczorem.

Ryga, 29 ezerwca. Cesarz odjechał dzisiaj wieczo­
rem oil godzinie pociągiem nadzwyczajnym do Carskie­
go Sioła, poprzednio był jeszcze na przedstawieniu ga- 
lowćm w teatrze.

Wiedeń, 30czerwca. Dzisiejsza Wiener Ztg ogła­
sza w części urzędowćj cesarskie pismo odręczne, mianu­
jące barona Beusta obok funkcyi jego jako ministra ce- 
zarskiego domu i spraw zewnętrznych kanclerzem pań­
stwa, powierzające hr, Taafe zastępstwo w prezydyum 
rady ministrów, uwalniające ministra sprawiedliwości Ko- 
mersa z jego urzędu a mianujące kawalera Hye ministrem 
sprawiedliwości, oddające mu zarazem internaistyćzny kie­
runek ministerstwa spraw religijnych i oświecenia.—Dru­
gie cesarskie pismo odręczne do chorwackiego kanclerza 
nadwornego uwalnia bana Chorwacyi, barona Sokcevica 
z urzędu jego a barona Levina Raucha mianuje locumte- 
nensem banatu. — Byłemu ministrowi sprawiedliwości 
Komersowi i baronowi Sokcevicowi nadany został .wielki 
krzyż orderu Leopolda.

Wiedeń, 30 czerwea. Wedle nadesłanych tu wia­
domości, o których wiarogodności nie można niestety 
wątpić, został cesarz Maksymili&u dnia 19 czerwca roi - 
strzelany.

Paryż, 28 czerwca. Etendard pisze, iż rząd duń­
ski postanowił dopóty nie wdawać się w żadne loko­
wania z Prusami względem rękojmi dla niemieckich 
mieszkańców północnego Szlezwigu, dopóki granica ure­
gulowaną nie będzie.

Paryż, 29 czerwca. Sułtan przybył dzisiaj rano 
o 9 ’/2 do TuIobu i przybędzie tu jutro o 4 godzinie rano. 
— Etendard oświadcza, iż wiadomość, jakoby ambasa­
dor pruski hr. Galtz był zażądał zakazu wydawania dal­
szego dziennika La Situation, jest fałszywą.

Paryż, 30 czerwca. Sułtan przybył tu o godzinie wpół 
do 5, powitany na dworcu przez cesarza, księcia Napo­
leona i wysokich dostojników. Sułtan, cesarz, i-siążę 
Napoleon i Fuad pasza pojechali w jednym j owozie 
najpierw do Tuileryów a następnie do pałacu Elysée; 
podczas całćj drogi towarzyszyła im wielka ci ba ludu.

Londyn, 29 czerwca. Nadesłana do Nowego Jorku 
proklamacya jenerała Marquez oświadcza,iż Makś) niilian 
zrzekł się tronu na rzecz młodego Iturbide.

Vjndsor Cistle, 30 czerwca. Królowa pruska po­
jechała wczoraj po raz pierwszy do Londynu, odwiedzi­
ła tamże księżnę Galłii, obejrzała następnie muzeum 
brytijskie a pótćm wróciła na obiad do zamku Windsor.
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ksyw, 29 czerwca. Ceremonia kanonizacji przy , 
dzisiejszym obchodzie stuletnim odbyła się z wielką u- 
roczystością. Obcych było przeszło 100,000 obcych. . 
Papieża witano z uniesieniem. ,■

Bruksela, 30 czerwca. Indépendance belge 
donosi w telegramie z Wiednia, iż austryacki poseł w . 
Waszyngtonie uwiadomił kapitana austryackiego okrętu 
wojennego Elizabeth urzędowa depeszą, iż cesarz 
Maksymilian dnia 19 czerwca w Vera-Cruz rozstrzela- ( 
nym został.

Biabgród serbski, 30 czerwca. Minister wojny puł- ; 
kownik Blasenovac uda się w dniach najbliższych do ■ 
Wiednia a ztamtąd na Brukselę do Paryża. Rząd serb . 
ski przedsiębierze najróżnorodniejsze starania, aby ka- ( 
rabiny zwyczajne przemienić na karabiny z tyłu się na- : 
bijające.

Garogród, 28 czerwca. Urzędowa Turquie za­
przecza twierdzeniu Etendard, że rząd angielski ka­
zał W. Porcie wręczyć notę, która miała poprzeć pro­
jekty innych mocarstw w nocie wspólnćj złożone.

Prywatne telegramy Dzień Poznańskiego.

iedeń, 30 eaterwei*. Podług wlarogo-
Ksd*«*łjr*’fc <« wlodouioéelj rozstrzela­

no podobno cesarza Maksymiliana dnia 10 ban. 
w Meksyku.

ale te rzeczy tylko eudzozit mcowi, nieczującemu razem z Chopi­
nem, powinny być nippraystępnemi, nie p D. Takióm właśnie 
jest owo miejsce, jego naiwneść i pieszczota, jeno tkliwe zawo­
dzenia, jego ład kapryśny potrzebują pieszczonej naiwności, lu­
bego kaprysu, smętnego humoru i — już nie wiem, czego, żeby 
oddane było j«k należy, czyli eo na jedno wyjdzie, jak w naszych 
duszach one się odzywa. Nawet rnbato nie wiele tu pomoże, 
jeżli się w naszym duchu nie skąpie. Nie byle Polak je tćż po­
chwyci i zrozumie, bo do tego trzeba w;ęcćj czegoś niż urodzić 
się w Polsce! Trzeba ją z całą siłą kochać w ksmyku polnym 
i w kwiatku na łące, w mowie i w pieśni, w słońcu i wietrze, 
a znać koni cznie w Indzie.

Zakończył koncert duet na skrzypce i fortepian z Don Juana 
Vieuxtempsa i Wolfa Wykonaniu) utworu tego, który mimo­
chodem mówiąc jako kompozycya nie zbyt wysokie zaj­
muje miejsce, artyści nasi zyskali sobie zasłużone oklaski.

W ogóle w ostatnim koncercie publiczność przytomna 
z wielkiem pcdziwieniem nąszóm odrzuciła zwykłą oziębłość, 
z jaką występ jących u nas artystów wita i kilkakrotnym wy­
woływaniem ekazała, że artystyczna gra ziomków naszych po- 
t afl!a ją porwać ze sobą. Ta ostatnia okoliczność może choć 
cokolwiek wynagrodzi artystom naszym zbyt mierny udział pu­
bliczności naszćj w ich koncercie i spowodowała ich do wystą­
pienia powtórnego dziś na tej samćj sali o godzinie ósmśj 
z wieczora.

— * Towarzystwo dramatyczne krakowskie odegra 
w bieżącym tygodniu następujące sztuki. We wtorek: Raptus; 
Wdtówka; Chłopi arystokraci. We czwartek na wyłączny 
dochód dyrekcyi: Halszka z Ostroga, wielki dramat history­
czny w pięciu aktach, Szujskiego. W sobotę, na dochód pana 
Bendy: Nędznicy, utwór dramatyczny w pięciu aktach, osnuty 
na znanej powieści Wiktora Hugo i ułożony dla sceny polskićj 
przez pana Wincentego Rapackiego, artystę sceny krakowskiej. 
W niedzielę: humorystyczna komedya we dwóch aktach Bańki 
mydlane i Okrężne, Korzeniowskiego, z tańcami narodowemi.

— * Znany z ostatniój wystawy poznańskiśj piękny i oka­
zały historyczny obraz Walerego Eliasza, ; rzedstawiający 
scenę między wojewodą Kontskim i passą tureckim w pro­
chowni twierdzy kainienieekićj, kupiony został, jak nam 
donoszą, przez p. Bolesława Potockieao zBendlewa. Życzyć- 
by wypadało, aby i dwa inne dzieła W. Eliasza, pozostałe z. wy­
stawy i w sali bazarowój wystawione, „Matka Sobieskich“ i „Ste­
fan Batory“, znalazły również miłośników sztuki ojczystej.

udał się do Poznania. Na powitanie wyszli także uczniowie 
wszystkich tutejszych zakładów naukowych, z nauczycielami 
na czele.

W skutek ¡życzenia p. burmistrza większa część domów 
była przystrojoną w girlandy, wieńce, kwiaty, a z niektórych 
powiewały chorągwie kolorowe pruskie. Tyfus »agnieźdiił się 
u nas na dobre, a lubo mniój niż dawnićj, to jednaże i teraz 
dość znaczny wybiera haracz. Rzecz dziwna, że biedacy,) któ­
rym to zaledwie garść słomy za cale słuiv posianie, tą cho­
robą nawiedzeni po większój części do zdrowia j rzychodzą, 
kiedy tymczasem tam, gdzie chorego troskliwe staranie i pielę­
gnowanie otacza, choroba śmiercią się kończy. I tak straciliśmy 
w ostatnim czasie rzeźnika Pannerta, jednego z najporządniej­
szych rzemieślników naszych; nauczyciela Hejmanowskiego, który 
przez lat 20 przy szkole Świętojaóskiej pracował: jeden i drugi 
w sile wieku, bo zaledwie 46 lat liczyli; dalćj Anastazyą Choj­
nacką, przełożoną w magazynie stroi p. Springera skremną, pra­
cowitą, cnotliwą osobę. Te słów kilka pamięci zgasłych, któ­
rych całe życie było pasmem pracy, mozołu i sumiennego peł­
nienia obowiązków.

Febry zimne, które o te czasy zwykle panować zwykły 
nie pokazują się nigdzie, nawet po wsiash o nich nie słychać 
czyżby je tyfus absorbował? lecz to już nie moja, lecz rzecz le 
karzy; rzuciłem po prostu spostrzeżenie, któie nie ja sam 
zrobiłem.

Wracając do tyfusu, pozwalam sobie zwrócić uwagę sza­
nownego magistratu na kilka rynsztoków, obok którjch bez od­
razy przejść nie można. I tak rynsztoki na Grzybowi®, z spa­
dkiem może 12 stóp na przestrzeń 200 kroków, od dwóch lat 
wodą zrujnewane, nieczystości odwadzać nie mogą. Wszakżeż 
tu z Grzybewa cholera w zeszłym roku najwięcój ofiar 
wybrała. .

Pies wściekły znacznej wielkości me małego popłochu 
stał się w przeszłym tygodniu powodem. Pogryzł psy inne 
w kilku miejscach, szczęściem żadnego człowieka. Ze ws ech 
stron przez brukarzy, kładzeniem bruku na SłonraBce zatru­
dnionych, otoczony, przeskoczył parkan sześciestopowy, wpadł 
do ogrodu ks. kanonika Zienkiewicza, ztamtąd znów przez par­
li n do ogrodu, wreszcie podgórza arcybiskupiego, gdzie legł, 
pchnięty h ilabordą w paszczę, która sią ku ukąszeniu rozwarła, 
cięty kilkakrotnie pałaszem, ugodzony strzałem.

Przybyli do Poznania dnia 28 czerwca.

BAZAR. Wybicki z fam. z Tylic, Stablewski z Szlachcins, 
Przyłuski z Łgiewnik, Paliszewski z fam, z Gębie, Świniarska 
z Dembego, hr. Łącki z Posadowa, Mielścki z Łabiszyna, 
Potw-orowskl z Wrześni, Karśnieka z Czachór, dani G iez 
z Król. Poi., Jaraczewski z fam. z Jaraczewa, Błociszzwski 
z Przecław, hr. Raczyński z Rogaliaa, Żychliński z Targowćj- 
górki, Tafelski prob, z Krobi.

HOTEL DU NORD. Raszewski z Bielaw, Modllbowski z Kro- 
molic, Górzyński z Śmiełowa, Błociszewski z Krzyżanek, Szcza­
wiński z żoną z Brylewa, hr. Czarnecki z Gogolewa, hr. Bniń- 
ski z Cbraplewa, Grabska z familią a Bydgoszczy, dr. Hoffmann 
z Krakowa, Klepaczewski z Zapust, Wawrowskij i pani Wa- 
wrowska z Pakawia, Radojewski z Wschowy.

POD CZAKNYM ORŁEM. Mieduszewski z Runowa, Miedusze- 
wski z Kolczy, Kluż z Potulic, Węsierski z Modliszewka, Genge 
z Węgierek, Rejewski z Sobiesiernia, Zakrzewski z Cichowa, 
Chrzanowski z Stanisławowa, Sulikowski z Biernatek, pani 
Schreiner z Regensburga, Rebińska z Kurnika, Grabski z We- 
niewa, Chrzanowski z córką z Chwałkowa, Kiedrzyński z Mię- 
dzylisia, Malczewski z Toniszewa, Seltesthin z Rybitw, Sel- 
tenthin z Komorowa, Raczyński z Xiążna, Fechner z Sarbi­
nowa, ks. Tereżswski z Wyszyny.

OEMiGA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Pl-ter z żeną z Prochów, 
Skarżyński z Sokołowa, Dąbrowski z Winnogóry, Łakomicki 
z żoną z Dąbrówki, Moszczeński z Jeziorek, Grudzielski z żoną 
z Sołeczna, Mielęcki z Nieszawy, Białkowska z córką z Pierz­
chną, Prądzyński z Siemianowa, ltychłowski z Drobnina, Ry- 
ebłowski z Szczytnik, Matecka z Grabia, Kościelski z Kąkolewa, 
Doliwa z Pierzchną, Wolff z Berlina, Stahl z Legnicy.

MYLIUSA H iTEL DREZDEŃSKI. Birnholz, Toss, Wolfradt, 
Schimgff, O -erwarth i Göritz z Berlina, pani Lewinthal z Ko- 
blenryi, Matthes z Jankowie, Treppmacher z Warszawy, Stein- 
hagen z Król. Pol., Liidemann z Sędziwojewa, Sänger z Poła­
jewa, Bergen z Prenzlau, Schön z Pleszewa.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.)

Berlin, dnia 1 lipca.

Powietrze: pogodne.

Giełda ziemiopłodów: stale.

Pszenica......................................................
Żyto.........................................................
Okowita...................................................
Giełda walorów: spokojne.
Listy zastawne poznańskie nowe...........
Listy rentowe „ ...................
Amerykańska 6 % pożyczka...................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..
Rosyjskie banknoty................................■
Polskie listy zastawne............................
Rosyjska pożyezka premiowa stara.....

Cny na wio««.

......... 80

.........  6O’/4
........... 19%

Kute.

88’/,
90
77’/,
90’/.
81',
58
97
91

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 1 lipca. Z konoertu, danego przez ziomków 
laszych pp. Frl mana i Dulębę w zeszły piątek, dnia,28,czer- 
irca. nie zbyt licznie publiczność naszz amianowiciemiejska korzysta- 
a. L bo w dniu tym towarz. dr-matycmekrakowskie nie dawało 
>r?edstawieniawteatrźe, pomimo to słuchaczów (stósun-owo mata 
iczba się zgromadziła, ażeby przysłuchać się grze mistrzowski^
( miody, h Polaków i zachęcić ich de dalszćj prac. w tak trv- 
lnym zawodzie. Podobno z większćm wspó
» gród ie Wielkopolskim artyści zagraniczni! Lecz dajmy temu 
jot ój, byłoby to może rzucać groch o ścianę. Przystąi my le- 
jiój do recenzji w koncercie odegranych utworów.

Jako wykonawca p. Frieman zaimponował nam fantazyą 
Srusta „Othella.“ Kempozyeya to mnićj ogromna rozmiarem 
ile za to wiecój najeżona trudnośiismi mechanicznemi od wielu 
nnych kompszycyi tego rodzaju, ztąd ogromne do P0P’3" 
jole. Otóż powiemy, że lubośmy mieli sposobność BlTszeaia 
ltworu powyższego po kilka razy 1 przez wielkich sk”U’kóJ> 
lie zawsze tak oddany iłyszeliśmy, jak go grał p. Frieman. 
Mistrz mistrza: myśli tłumaczył. Przywykli zapatrywać s ę11 na 
itrone mechaniczną,gry wielu koncertantów,dla tezo, ie i mecha- 
licznóść z nićj wygląda mnićj lub więcćj, me uczynimy panu 
Friemnnowi tćj krzywdy; przynajmmćj z powodu fantasy i Ernsta,
3 tóm nie godzi się mówić, lubo śre-dki wirtuoza nie P“®1?® 
jotrzebnegodo wykonaniajćj mechanizmu. Alejasność.gry, swe > 
lędrność, szlachetne kompozycji pejmowame i jakiś wzniosłości 
» zarazem prostoty urok, to są przymioty które już nm z sa­
mego pochodzą mechanizmu, ale głębiój, bo w duszy, w osobi­
stości artysty mają źródło. Jednem słowem gra p. Fnemana 
prawdsi> ćra tchnie zdrowiem; a więc energią właściwie zastoso­
waną odzianą to eleganeyą, to głęboką, ale jasno •<« tłómaczącą 
i porywającą czułością. Ani jednćj prawie nuty przesadnćj aai 
razu kłamstwa; święta i szlachetna prawda od początku do konea.
A wiecież jaki sposób na zyskanie podobnych przymiotów. je­
den ale wiele ich obejmujący: zdolność zrozumienia dzieł ‘ wy­
konywanego, przestudiowanie ge myślą i sercem, pochłomeme 
go w siebie jako całość. Dziwiło nas tół niemało czytając pro­
gram .koncertu, ie artyści nasi piękny utwór Bethorena mo|li, 
że tak powiem, rozedrześ graiąc tylko pierwszy ustęp; dziwiło 
nai to tern bardziój, że psn Frieman jako skrzypek me czuł po­
trzeby zagrania drugiego ustępu z waryacyami, w którym naj­
obszerniejsze miał pole okazania talentu swego. Tłómaczymy 
to, że tak powiemy, lekceważenie utworu inakemitego mistrza, 
słabością p.) Fiiemana. To tćż prawdą a Bogiem wyznać mu- 
simy, ie z wszystkich numerów koncertu pierwszy co do poję­
cie i wykonania najmpićj nam sie podobał, a przy tóm główny 
narzut cięż» ne śtrenis'fortepianu, który, zdaniem naszćm, n;.- 
nadto niedyskretnie występował w [obec drugiego instrumentu, 
i zbyt, nieostrożni« używał pedału.

Z kompozycji własnych p. Friemana słyszeliśmy na tym 
koncercie „Moaiagnard“ i mazura. Wszędzie panuje sprężystość 
w miarę utyta, wiele elegancyi i'fantazyi, pilnującój się w kar­
bach. choć nieraz dość świetnój,“ Oryginalność myśli nie zbyt 
wyskakująca, ale widoczna w niektórych pasażach, pełnych świe- 
¿ofici i błysku.

Pan Józef Dulęba, oprócz wyiój wsmiankowanój sonaty, 
grat Lisxta fantazyą i Normy i polonex Chopina (a As aur.) 
Pan D. wykonywa z niezwykłą biegłością 1 precyzyą Lisztowskit 
kompozycye, pokonywa niepospolicie trudności pasażów '' ejmar- 
skiego mistrza, szczególniej podziwialiśmy wykonanie niektórych 
technicznych trudności, którjch najzupełniejszym jest panem, 
pomimo to wykonanie gry p. D. nie zrobiło na nas tego wra­
żenia, jakiegośmy się spodziewali; może to ztąd pochodzi, ze so ­
bie artysta pozwolił niektórych zmian, które odejmowały całości 
urok właściwy, to d® wykonania poloneza Chopina powiedzieć 
musimv, że jakkolwiek nie żałował fortepianu pan D , n't było 
jednak w ty i po'onezie potęgi, jaka nam się tu i owdzie zdaje 
potrzebną, szczególniej w i ierwszej części, w której p. D lewą 
rękę zanadto traktował jako akompaniament zwykły trywialny, 
kiedy właśnie akcenty lewój ręki w połączeniu z posuwistą me­
lodią prawśj ręki tworsą dopiero pompatyczny rytm polonezu. 
Kie" był to brak siły, ale zdaniem nas.óm wewnętrznej energii 
w grającym, czyli też niepojęcia, jaki tryumf grzmi ml®js aml 
z tego dzieła. Mechaniczne wykończenie gry p. D bardzo się 
pięknie przedstawiło we wzorowem „trescendo“ figury wiado­
mej na lewą rękę, która siekąc oktawami cztery tony basu, pod­
rzuca coraz wyżćj hymn rycerski, uwięziony w akerda prawćj 
ręki. Ten ustęp najl. pszy był w całym polonezie, Najsłabsza 
miejsce owo, w którem na pasażu, składającym się z tonów 
do jednćj oktawy należących, lśn' jeden ton (c akcentowa­
ne'), jakby pieścionek po nitce przesuwany podźwięku- 
je, jak całowana wietrzykem struna lutni, na gałązce 
wierzbiny nad strumieniem zawieszona. Miejsce to poczuwał ni co 
p. D.. ale je nie zupełnie odgadł, co nas zadziwić musiało. W dzie- 
t_ v 7,1 ■ . __ _______tarlna atudva żadna

— * W tutejszym zakładzie naukowym PP. Urszulanek 
odbywa się dzisiaj popis roczny uczennic.

— * Galleyjskl radsca sikólny p. Olszewski, » którym 
w ostatnim numerze Dziennika upominaliśmy, zwiedził, jak 
się dowiadujemy, prócz tutejszej szkoły realnćj, gimnazyum ka­
tolickie św. Maryi Magdaleny, katolickie seminaryum nauczyciel­
skie i kilka tutejszych szkół elementarnych. P. Olszewski wy­
słany został, jak się zdaje, przez namiestnika Galicyi hr Gołu- 
ehowskiego, aby zbadać stan szkół tatejszych.

— * Minister spraw wewnętrznych powołał land rata Flstt- 
welia z Międzyrzecza do Berlina. Jak słyshać, p. landrat otrzy­
ma komisoryam w dawniejszem elektorstwie heskióm.

— * Czwarte tegoroczne roki sądu prayslęgłyoh dziś się 
rozpoczęły w mieście tutejszem dla miasta Poznania, powiatu 
poznańskiego, obornickiego, szamotulskiego, średzkiego, śrem- 
skiego i wrzesińskiego, pod przewodnictwem dyrektora sądu po­
wiatowego p. Havenstein z Wolsztyna. Roki potrwają do dnia 
9 bm. a sędziowie przysięgli rozstrzygać będą w 18 sprawach, 
mianowicie: Dziś przeciwko wyrobnikom Ignacemu Adamskiemu, 
Stanisławowi Józefiakowi i Franciszkowi Häuslerowi o ciężką 
kradzież powtórną, odnośnie o współudział w ciężkiej kradzieży; 
przeciwko byłemu dzierżawcy folwarku Mikołajowi Morkowskiemu 
o sfałszowanie wekslu; przeciwko wyrobnikowi Gottfrydowi Semm- 
ler o ciężką i prostą kradzież powtórną i przeciwko fornalom 
Janowi Kowalewskiemu, Józefowi Domińskiemu i Jakóbowi Ka­
czmarkowi o prostą i ciężką kradzież ponowną, resp. o ciężkie 
i proste ukrywanie rzeczy. Jutro, dnia 2 lipca, przeciwko wy­
robnikowi Maciejowi Małepczakowi o usiłowanie popełnienia cięż­
kiej kradzieży ponownej; przeciwko wyrobnicy Magdalenie Fen- 
gler, niezamężnej Maryannie Agnieszce Krzesińskiej i Michalinie 
Polzin o ciężką kradzież częścią w powtórzonym raz’e, częścią 
po pierwszy raz popełnioną; przeciwko niezamężnej Józefie Prü­
fer o umyślne podpalenie. W środę, dnia 3 lipca, wyrokować 
będzie sąd przysięgłych w oskarżeniu o fałszywe bankructwo 
i uwzględnienie niektórych wierzycieli już po ogłoszeniu kon­
kursu. W czwartek, 4 lipca, prz ciwko uczniowi rzemiosła sze­
wskiego Michałowi Dąbrowskiemu o ciężką ponowną kradzież; 
przeciwko parobkowi Stanisławowi Dolińskiemu o cztery ciężkie 
i trzy proste kradzieże ponowne i zmowę celem oswobodzenia się 
z więzienia, tudzież przeciwko jego spółwinowajcom: przeciwko 
owczark w! Stanisławowi Grzybowskiemu o ciężką kradzież, 
krawcowi Besel Rothbart handlarzowi odzieży Hermannowi Mą- 
nasse i krawcowi Wojciechowi Koppel o proste ukrywanie rze­
czy skradzionych; przeciwko wyrobnicy Wiktoryi Woźniak 
o udział w prostśj kradzieży w ponownym razie; przeciwko ucz­
niowi szewskiemu Michałowi Dąbrowskiemu o trzy ciężte po­
nowne kradzieże i o zmowę celem wydobycia się z więzienia. 
W piątek, dnia 5 lipca, przeć wko wyrobnikowi Stanisławowi 
Golinowskiemu, Jakubowi Andrzewskiemu i Marcinowi Jacko­
wiakowi o trzy ciężkie kradzieże i przeciwko Józefowi Kacz­
markowi o trzy ciężkie kradzieże; przeciwko Józefowi Błaje- 
towi i Jakubowi Błajetowi o ciężką ponowną kradzież. W so­
botę, dnia 6 lipca, przeciwko wyrobnikowi Józefowi Grabeckiemu 
w pierwszym ponownym razie i przeciwko rybakowi Józefowi 
Grylewiczowi o podobną zbrodnią. W poniedziałek, dnia 8 lipca, 
przeciwko wyrobnikowi Janowi Fibelkorn o opór dozórcy le­
śnemu stawiony, z uszkodzeniem tegoż cielesnem; przeciwko wy­
robnicy Karolinie Rauhut o rabunek na drodze publicznej. We 
wtorek, dnia 9 lipca, przeć:wko wyrobnikowi Tomaszowi Nowac­
kiemu o umyślne sponiewieranie człowieka, które śmierć za sobą 
pociągnęło; przeciwko wyrobnikowi Józefowi Greśkowiakowi 
o ciężką ponowną kradzież.

— * Naczelny prezes W. Ks. Possańskiego, p. Horn, 
wyjechał w zeszły piątek z Poznania za kilkotygodniowym urlo­
pem. Najwyższy ten u nas urzędnik administracyjny ma powró­
cić na swą posadę dopiero w pierwszych dniach sierpnia. Pod­
czas jege nieobecności załatwiać będzie sprawy naczelnego pre- 
zydyum wiceprezes rejencyjny p Willenbücher.

— * Sędziego powiatowego Marlins ze Środy mianowano 
król, prokuratorem we Wrześni, a budowniczego powiatowego 
Brandenburga ze Siegburg inspektorem budowniczym w Po­
znaniu.

— * Wczoraj nadeszła do Poznania telegrafloina wlado- 
meió z Bydgoszczy, że jeden z woźnych tamtejszego Ziemstwa 
skradł okołe 78,000 tal. w biletach bankowych. Złoczyńcy do­
tąd nie wykryto.

Wiadomości literackie.

— Ziemianina nr. 26 wyszedł z drnku i zawiera:
Rady dla młodych rolników. Dr. Birnbaum. Jeszcze

kilka słów o wystiwia owiec w Wrocławiu. 'Dokończenie). Ilier. 
Zwierzyckl Trzy korespondencje, dotyczące zniesienia krów 
kontraktowych. O potrzebie zaprowadzenia racyonalnego gospo­
darstwa w lasach. Janas. Sprowadzania soli bydlę.ój ni wspólny 
koszt S Sczaniecki.

Na rzecz Wydawnictwa dzieł dla indu złożyli na na­
sze ręce:

PP. Władysław Kosiński 5 tal. — Pani Wanda z Kwilec- 
kich Niegolswska 50 tal. — Stanisław Sczaniecki 10 tal. — Dr. 
Ludwik Mizerski 1 tal. — Mieczysł w 1 eitgeber 3 tal. — Ignacy 
Mosiczeńtki 10 tal. — i udwik Kurnatowski 2 tal. — Napoleon 
Urbanowski 2 tal. — Józef Żó~awski 1 tal, — Stanisław Rado­
jewski 2 tal. — J. N. Piotrowski 2 tal. — Z przeniesienia 158 
tal. 10 sgr. dochodzi 88 tal. Ogółem 246 tal. 10 sgr.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Arndt z żoną z Dobieszewic, 
Opitz z żoną i córką z Łowęcina, hr. Węsiersko-Kwilecki z Wró­
blewa, Lensch z Dülken, Sauerland, l.evy i Cohn z Berlina, 
Brecheldt z Drezna, Alexander z Hamburga, Steiner z Aiogun- 
cyi, Ebeling z Crefeldt, pani Brandt z Wrześni, Gregorovius 
z Pleszewa, Collas z Berlina, Busse z Witakowic, Müller 
z Leszna.

S i ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z żoną z Czer­
niejewa, Meyer z Frankfurtu n M., Neum&nn z Würzburga, 
Leszczyński z Grabo wa, Mukełowski z Kotlina, pani Hoy- 
mann z córką i Ramleck z Wrocławia, Heissmann z Pleszewa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Wesołowski z Wargowa, Scheinet 
z Kilowa, Bende z Lutomia, Wagner z Wroeławia, Glass z Li­
pska, Reichmann nLandsbirgu, Wagner z Legnicy, Ravenstein 
z Wolsztyna, Hose z Berlina, Hanke z Rogoźna, Walleiser 
z żoną z Śremu.

EICHENER BORN. Strauss z Solingen, Sachs z Wrocławia 
Byck z Buku, Steinhardt z Gniezna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
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Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia

:«od». fl
fi

pora
auia.

Krakowa)............
2. Mięszany pociąg

6 rano

do Wrocławia ... 
3.Starogrodu. (Szcz., 

Berlina, Królewca,

9 51 a

Petersburga)........
4. Wrocławia (jak p.

11 23 a

No. 1).................
5. Starogrodu (jak p

4 49 pop-

No. 3) i Warszaw. 9 41 »

Odchodzące poczty osobowe.

Do
godi. a

a
pora
dnia

Dąbrówki, posł. po. 7 — rauo
Skwierzyny n. W... 7 — »
Kargowy.................. 7 15 >»
li rotoszyna.............. 8 — w
Gi iezna.................. 8 30' n
Nąkła....................... 8 10 >2
Pleszewa................. 7 30 22
Strzałkowa..............
Gniezna...................

12
1 _ pop.

Obornik..................
Cylichowa...............

6
7

22
22

Skwierzyny n. W... 7 — 22
Krotoszyna............. 7 15 22
Ostrowa................. 6 45 22
Wągrówca............... 10 30 22
Trzemeszna............ 11 — nocą

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

z
god«. □

a
por»
ania.

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy.................... 6 rano

i. Mięszany pociąg 
i Krzyża............. 9 40 a

3. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa i Saksom 11 25 wpł.

4. Starogrodu jak p. 
No 1 excl. Warsz. 4 50 pop.

5. Wrocławia (jak 
pod Nr. 3)............ 9 50

Przybywające poczty osob.

z
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrowca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna.................
Pleszewa................
Gniezna ................
Dąbrówki.................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakla......................
¡Skwierzyny n W...

I ¡3 pora jodz.| -g dnia

80 Iraao

40
15

8:50 
10 —

15 
40

15 
40

7|—
730
7 20
8 Ł 
9'35

i,
po?

e Poznań, 29 czerwca. Sprawozdanie tygodniowe. Be- 
ronds 1 Pllaski.) Czas mamy wciąż przyjemny, niekiedy tylko 
z dopiekającym upałem. Około polewy tygodnia przeciągnął 
i grzmot z krótkim deszczem przez miasto i część okolicy, nie- 
zaizkodziwszy bynajmnićj przecudnie przedstawiającym się polom.

Zbiór siana, w części już ukończony, wydał nadspodzie­
wane rezuitaty, szczególniej sprzęt koniczyny ma być o wiele 
obfitszym, jak w reku leeiłym. Ze żęciem rzepiu tu i owdzie 
rozpoczęto; a zewsząd prawie jednogłośnie o zadawalniającym 
słychać stanie Z kilku tylko powiatów donoszą o pojawieniu 
się robaszków w ekutek ostatnich deszczy w życie, które kształ­
ceniu sie ziarna zagrażać mają.

Nasze targi były początkowo z powodu braku zleceń z głó­
wniejszych placów i portów bezczynnemi, lubo zaś w tym tygo­
dniu dowieziono więcój zboża, niz ubiegłego. Dopiero około pią­
tku przybyło trochę życia i ruchu, który się głównie objawiał 
we wykupywaniu gotowych partyi żyta po wyższych cenach, 
mimo słabych notowań z Berlina. Wysłano też i tą rażą kilki 
transportów do Luzacyi i Pomeranii koleją żelazną Jak na go­
towe żytnie ziarno objawiało sie wiele ochoty de kupna, tak 
wstrzymywano się w tym tygodniu od tranzakcyi na termina, 
uważając obecnie praktykujące się ceny za zbyt wysokie do uro­
dzajnego stanu ozimin, z tej przyczyny zawarto mało interesów 
na odstawy terminowe.

Pszenicę w celnym gatuaku kupowano na potrzeby miej- 
senwój konsumcyi. Gorsze ziarno doznawało ninićj popytu. Pła­
cono za 2100 funt. celn. jasnej wybór. 87—90 tal , pstrój 84 87 
tal., pośled. ordyn. 73—78 tai.

Żyto było poszukiwanym na wysyłkę, za (83—85 funt, 
celu, szefel; 64 tal. do 66 tal 20 sgr. węcpel; 2000 font. celn. 60 
do 63 tal.; na jesień 50—51 tal.

Jęczmień po miernych cenach nader łatwy do zbycia- 
Wielki 53—55 tsl., mały 51-53 tsl.

Inne gatunki zboża bez notowań.
Berlińska giełda pieniężna nie miała szczególnych intere­

sów. ba austryackie papiery było nsposebieuie pomyślniejsze, 
także na francuskie i lombardzk e, które po wyższym kursie się 
zrealizowały. Akcye zaś kolei żelaznych były bez pokupu i dla 
tego tańszemi. Skutkiem wiele na sprzedaż wystawionych wło­
skich rentów wartość tychże o 2 pet. się cofnęli i transakeye się 
trudno uskuteczniały. Rosyjskie asygnaty również spadły a mia­
nowicie obiedwie premie pożyczkowe się obniżyły w kursie. Ame­
rykany bez odmianjr. W wekslach obrót dość ożywiony.

— * Drugi pułk przyboomy huzarów, z którego dwa 
szwadrony w Poznaniu załogą stoją, zebrał się w tych dn;aeh koło 
Leszna celem odbyeia ćwiczeń pułkowysh.

— * Mieliśmy sposobność słyszeć pochwały znawców, za 
lecających ogiera i klacz, czystej krwi a n g i e 1 s ki e j i a r a b s k i ej, 
wystawione na sprzedaż podczas jarmarku obecnego przez domi­
nium Morownicę, własność p. Władysława Niegolewskiego.

— * Debra Słupy, w powiecie szubińskim, kupił w termi­
nie subhastacyjnym za sumę 103,000 talarów p. hr. Kazimierz 
Czapski z Pole dna w Prusach Zachodnich.

_ * Z W ągro wieck ie go piszą nam o spłonięciu ko­
ścioła parafialnego w Kozlelsku. Pożar wszczął się w skutek 
uderzenia piorunu i uszkodził także znajdujące się pod kościołem 
groby rodziny Mosrczeńskich.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 2 lipca, Nawie­
dzenie N. M. P. Wschód słońca o godzinie 3 minut 51, zachód 
o godzinie 8 minut 16.

. [] Cłziiezno, 27 czerwca. Czwarta z kolei nroezysta 
procesya parafii św. Wawrzyńca zakończyła dziś oktawę Bożego 
Ciała. W zeszły wtorek odbył tię podobny pochód u świętego 
Michała, w niedzielę u św. Trójcy, w samo zaś Boże Ciało w ka­
tedrze.

Trzy pierwsze przeciągały przy udziale licznie zgroma­
dzonych nabożnych strojnemi ulicami i placami miasta, na któ­
rych ozdobne wznosiły się ołtarze, ostatnia, na którój celebrował 
prałat ks. kanenik Zienkiewicz, odbyła się w śród muiów 
światy i i. ... , ,

Wystawione przed katedrą, kolegiatami i kuryąks. sekretarza 
Dyamenta ołtarze, droga między niemi a kości iłem kwiatami i tata­
rakiem wj słana, zgromadziły kilkuset katolików, mianowicie 
tych, co w swych parafiach na rannem byli nabożeństwie, w na­
dziei, że jak lat zeszłych, tak i w tym roku proeesya po za mu- 
rami katedry się odbędzie; kiedy zaś mury wszystkich pomie­
ścić nie mogły, większa część bez dopełnienia intencji do domu 
wrócić była zmuszona. Wszystkim czterem procesjom sprzy­
jała pogoda.

Wczoraj p zybył de nas przed południem następca 
tronu. Przez władze miejscowe oraz obywateli, okólnikiem pana 
burmistrza zaproszonych, witany, zrobił przegląd batalienów tu 

i konsystujących, a po obiedzie w loży, przez oficerów danym
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Zamieszkali w Belgii i Francyi Szanowni 
abonenci nasi, którzy życzą sobie od 1 lipca rb. 
odbierać Dziennik Poznański wprost pod opaską, 
zechcą zgłosić się i wykazać w ckspedycyi naszego 
pisma kwitem przesłanej do p. E. Loubitz, rue 
des Saussaies No. 3, albo tćż do księgarni Lu- 
ksemburgskiéj, rue de Tournon No. 16, w Paryżu, 
przedpłaty, która dla Belgii 16 fr., dla Francyi 
18 fr. wynosi.

Szanownych abonentów naszych, w Galicyi 
zamieszkałych, zawiadamiamy niniejszćm, że oprócz 
zwykłej w każdympocztamcie prenumeraty, oraz 
u Ajentów naszych we Lwowie i Krakowie, 
prenumerować można także, przesyłając zamówie­
nie wprost do Administraćyi Dziennika 
Poznańskiego w Poznaniu z dołączeniem 6 
reńskich w banknotach austryackich, lub tćż 
dowodu, że się tęż sumę na nasz rachunek u ban­
kierów pp. B. M. Mises we Lwowie, albo Kirch- 
mayer i Syn w Krakowie złożyło.

Ailmiuistracya Dziennika Pnznańskieg».

— * Maksi. Berlin, 29 czerwca. Mąka pszenna No. 
0 5’/.—5’/.. tal, No. 0 i 1 5’/,,—1, tal.; rżana No. 0 4‘/.-4’/i, 
tal., No. 0 i 1 4'/,-’/. tal. płac za cent, bez akcyzy.

Poznań, 1 lipca. Mąka pszenna No. 0 6ł,—7 talar.. 
No. 0 i 1 6—6’4 tal., mąka rżana No. 0 43/,—45 , tal., No. 0 i 
1 4’/,—*/« tal. płac. xa cent, bez akcyzy.

Gdańsk, 29 czerwca. W tym tygodniu mieliśmy powie- 
chłodne. pochmurne i dość często deszcz. W.atr pół-
\ I 1

W Anglii tranzalćcye zbożowe bardzo spokojne, ceny ze- 
3 tygodnia zaledwo się utrzymały a na niektórych placach 
l cokolwiek się cofuęły. Za pszenicę krajową, pomimo ma- 
dowozu, ofiarowano o 1 szyling na kwarterze mniój, jak 
■złym tygodniu, towar zagrani :zny zaś w sprzedaży ma- 
partyami ■ siągał ceny poniedziałkowe; wielkie fodunki 

•ętów jednakże tylko przy nieco zniżonych cenach znajdo- 
kupców. — Dobry ,stan ozimin, wielkie dowozy pszenicy 

skiej z Bałtyku i Azówskiego morza, znaczne zakupy w Wę- 
h na odstawę grudniową i wiadomości, ie w Ameryce ceny 
niej w dwcch dniach o 25 szylingów na kwarterze się co- 
, są glównemi powodami teraźuiejszćj bezczynności taigów 
dskich a gdyby zapasy składowe mniój były wyczerpane, 
:nv niezawodnie więcćjby osłabły. . .

We Francyi pokup dość dobry, lecz ceny niestałe lchwie- 
się a lubo na niektórych targach płacono ceny zeszłego ty- 
ia a nawet i wyższe, to jednakie place na których baisse 
Iniowa 10 cent, do 1 frank, na bekt. wynosi, są w prze- 
jacfej liczbie. W Marsyl i ceny sUbną, chociaż już dziś 
omo że rezultat żniw w południowój Francyi nie będzie za- 
aliiający, bo o ' 4 mnió) zboża jak w rosu zwyczajnym.

Zyto na odstawę październikową o 1 fr. na hektol. tańsze, 
mień, owies bez zmiany. .

Na naszym targu pokup w tym tygodniu był nader mały, 
ystkie gatunki pszenicy z wyjątkiem wyborowego szklistego 
ia, były zupełnie zaniedbane i nawet przy zoa-znych ustę- 
-ach rzadko znajdowały kupców. Gatunki średnie z dobrą 
l mi.-.łv ieszcze naiłatwieiszy odbyt, cofnęły się jednakże
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v przeciągu tygodnia o 15 do 20 guld. na łaszćie, a gatunki 
podrzędne lub z nizką wagi», jeszcze więcej. Żyto znajdujące 
się na placu byio o 30 do 3> culd. na łaszcie tańsze jak w ze­
szłym tygodniu, na odstawę crerwcową i lipcową zaś o 25 do 
30 guld.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy 4200 ', żya 8600, jęczmień1» 3'0, grochu tOO.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
fuut, łut. fuut. łut. tal. sgr. fen.

Pszenicy jasnéj 81
„ szklistéj 8!
„ ,'pstréj 81
„ ordyuaryjnéj 75

żyta
Jęczmienia 
Grochu

Kursa zamian

25
25

G
9

do 83 24 
85 23 
82 15 
81 C

10
21

G

bürg 151. Warszawa 82
Londyn 6.23.

3 
3 
3 
2 
2 
1
2 - -

Amsterdam

do
ta]. C-r
3 21

2.1 —
10 — 
20-

143

8
26 8 
10 — 

1 8 
15 —

G 9 
Ham-

Aleksander Makowski i Sp.

— * P. St. Sczaniecki zamieścił w Ziemianinie na- 
stę ującą rozp-awę o sprowadzaniu soli bydlçcèj na wspólny 
kosst.

Spieszę dotrzymać obietnicy, zdając rachunek z sprowa­
dzonych stu centnarów soli bydlçcèj z Śtassfurtu

Przedewsaystkiém zwrócić muszę i a to uwagę, że be-zka 
soli bydlçcèj, sprzedawana w urzędach cłowjch jest równą 378 
font czyli 4 centnarom minus. 22 fi nt , płaconą zaś bywa po 4 
tal. Gdybyśniy w ęc byli w Pleszewie np zakupili 100 cent , 
równających się podług wagi Urzędów cłowych i mylnego jesz­
cze wyobrażenia ni których gospodarzy 25 be zkóiu, byłyby one 
kosztowały spoina 100 tal

Natomiast:
1) 100 cent. = 267.a beczki soli bydlęcńj kosztuje na mmąscu 

w Stasifurcie .......
2) Sprowadzenie koleją do Sawicza
3) Przepakowanie w Rawiczu . . . 3
4) Za przesyłkę do Pleszewa .... '5 
5; Depesza z Rawicza do Karmina par

exprès..............................
G) Koszta wypakowania i ua piwo ludziom

ważącym sól w Pleszewie .... 1
7j 'Wydatki na portoria . .

potrząsa się zaś i pociąga drzewko do góry dopóty, aż • ocząteK 
pieńka przy korżeniach wyżńj będzie na 1" do l1»," nad po­
wierzchnią. przyległej siemi, albowi m przy naetępnńm udepta­
niu przy drzewku i utęchnieniu pulchnćj ziemi erzewko napo- 
wrót obniży się. Utopienie pieńka za glebo , ie i za ypanie go 
ziemią pociąga u drzewek zwłas cza starszych ten kutek, iż 
kora na pieńku zgn<je i drzewko zgii ie. Zaraz po zasadzeniu 
robi sę z ziemi naoko-o drzew kr i bszerny doiek w kształcie 
miski do 'podlewa: ia i spływania pod drzewko wody deszczowej. 
Pierwsze podlanie wodą miękką za az p.j zasadzeniu robi się 
tak mocne, aby się aż błoto zrobiło; tym bowiem sposobem za- 
'mulą się wszystkie próżne miejsca i ziemia do korzeni wsz< dz e 
przylgnie. W razie panujących posuszy po zasadzeniu potrzeba 
kilka razy w tygodniu drzewka pod w.eczór podlewać; dopóki 
jednak przymrozki n cne ponawiają się, lepiej jest takie podle­
wanie uskuteczniać z rana. Gdyby pomimo podlewania drzewko 
nie opuszczało się, nałoży obwinąć je dokoła aż do korony 
mchem na cal grubo i teu często skraplać wodą, aby pi zez k rę 
wilgoć dostawała się i od uschnięcia dizewko uroniła. rzyw ę- 

i zuje się drzewko do palika dopiero wtedy, gdy ziemia dobrze 
i utęchnie i uleży się, robiąc bowiem to zaraz po zasadzeniu, 

drzewko będzie powieszone, razem z ziemią osiadać nie może 
i uschuie

2G tal. 
28

12 sgr. 
1

10

G fen.

- 18 „ -

4
14

Razem ba tai. — sgr. — fen.
15 tal.Za‘em zarobku jest . .

Do tego dolimsyć n.leźy zarobek na wa­
dze 100 cent = 550 funt. = . 5 tal 15 sgr

Razem 20 tal. 15 sgr czyli 20'/,%
Dodać jeszcze muszę, że waga tak była dobrą, iż mimo 

rozsypania się soli nieuuiknionego przy przepakowaniu w Rawi­
czu i w skutek tr.nsportu w Pleszewie, nie tylko nii było naj­
mniejszej »traty, ale że owszem każdemu interesentowi więcej, 
niż mu się należało, oddać byłem w stanie.

Z tego obliczenia pokazuje się dowodnie, że nader korzy- 
stnerń jest sprowadzanie soli bydlęcńj w większych ilość ach. tńm 
korzystniejsze, im bliżej kolei. — bo my, tak bardzo od nińj od­
daleni, musieliśmy jeszcze ponieść znaczne, bo około 7’/, sgr na 
centnarze wynoszące koszta transportu na osiach. Gospodarze 
więc mianowicie blisko kniei mieszkający, osądzą zapewne sami 
z tego obliczenia, że niepłacąc dalszego transportu, zyskać tylko 
uiogą jeszcze więcńj Da liurtownem spro adzaniu soli bydlęcńj. 
Koszta naturalnie zawsze różnić się od siebie będą w stósuuku 
do oddalenia od Śtassfurtu.

Dla nieznającycb manipulacyi pozwolę sobie dodać, że ku­
pując sól z Stassiurtu wprost od król, dyrekcyi żup (Königliche 
Salzfaktorei in Stassfurt), trzeba wraz z pieniędzmi przesłać wy­
kaz osób kupujących i zarazem w przybliżeniu podać liczbę in­
wentarza, dla którego sól ma być sprowadzoną. Dyrekcya w Stass- 
furcie z własnego ramienia uwiadamia urząd cłowy prowincjo­
nalny, ten zaś podrzędne sobie urzędy.

Sól trzeba sprowadzić lóźno pakowaną w ilości najmniój 
100 cent., a to z tego powodu, żo lOźue pakowana nie zabiera 
tyle miejsca w wag nach, jak sól w miechach sprowadzana, i dla 
tego tśż koszt przesyłki na kolei tańszym jest i wynosi 1 fen. na
centnar i milę. ,

Do dworca trzeba posłać własne miechy, w które jsię sól 
przesypie. Można użyć do tego stare, w każdńm gospodarstwie 
bedące, ale i nowe, gdy sól w nich tilko przöz czas transportu 
noleży, bynajmniej od niej nie ucierpią. Jeżeli są osoby, które 
przy wspólnym transporcie żądają, aby im dodać miechy, to na­
turalni’, że dla tatich panów sól staje się droższą o koszt 
miechów.

— * Obchodzenie się se szozepkaml przy sadzeniu Ich 
wiosennym Właściwa pora wiosćuna do sadzenia drzewek owo­
cowych ściśle oznaczcć się nie daje, za'eży to bowiem od wcze­
śniejszej lub późniejszej wiosny i roztajema ziemi. Po nagtem 
ociepleniu się a zwłaszcza po deszczu ciepłym mogą soki 
w drzewkach prędko poruszyć eię; jeżeli więc masz ich wiele 
wyjąć w szkółce do rozsadzenia, należy to wcześmń) uczynić 
i w miejscu zacienionem zadołować. Tak samo postąpić należy 
z drzewinami w znacznńj ilości sprowadzone ni. Urodzajna ziemia 
do obsypywania korzeni lub całkowitego napełnienia dołów przy 
sadzeniu potrzebna, powinna być wcześnińj dowieziona i przy
dolach złożona. , ,

Przystępując do sadzenia, wyjmuj zadołowane drzewka po 
jednemu, aby przy dluższńm leżeniu na słońcu korzenie ich nie 
obsychały. Oglądając jeszcze raz korzenie, czy gdzie końce ich 
nożem zrównać nie potrzeba, po grubości obciętych korzeni mo­
żesz wnosić, o ile gałęzie skrócić należy. Następnie uuwij 
w środku dołu palik, do którego drzewko ma być póżmśj przy­
wiązane i zmierz okiem, czy z innemi drzewkami już posadzo 
nemi w linii pros ej przypada, bo teraz jeszcze jest czas uchy 
bienia wzelkie naprawić. Paliki świerkowe są najlepsze, 
tylko bowiem że są proste, ale i w ziemi dingo wytrzymują, 
puściwszy drzewko korzeniami do dołu, można ocenić, ile : 
podsypać należy, pamiętając, że korzenie powinny być na wszy­
stkie strony równo rozpostarte w kierunku poziomym. W tej 
chwili początek pieńka przy korzenia cn może być niżej opusz­
czony jak jest powierzchnia ziemi w ogrodzie, ale następnie sy­
piąc ziemię na korzenie rozpos arte potrzą>a się drzewko lekko 
i do góry pociąga, ażeby wszystkie ustępy jomięuzy korze­
niami ziemią zasypywały się. Przy rozpościeraniu korzeni naj­
lepiej jest ustawić drzewko przy pabku po jego stronie pół­
nocnej, tym bowiem s osobem zabezpiecza się od działania mo­
cnego słońca i usycbaoi . Gdzie korzenił są słabe dobrze jest 
prze i rozpostarciem utarzać je w glini gęsto rozmąconej i zkro- 
wieńcem świeżym pomięszanńj. by,.-ląc ziemi» na kurzenie roz­
postarte, należy ty ko p zy bokach dołu zienrę nogą utłsezać,

me
Za- 

ile zi mi

— * Postępy w plwowarstwle. Założę ue browaru wy» 
maga obecnie dużo większego kap talu jak dawnińj, konieczność 
używania dobrych materyatów. szczególniej jęczmienia i chmielu 
powoduje do czynienia wczesnych zapasów w siósownńj chwil ; 
przyrządzanie lepszego słodu wymHga' więcńj czasu i większńj 
ilości piwnic, a wewnętrzne urządzenie musi być zaitósowaue do 
tańszego, szybszego i powiększonego wyrobu, do oszczędzenia 
ciągle drożejącńj siły ręcznej, a zatem przez użycie machin i wła­
ściwych narządów stało się ono droższe. Przy wyburz.» miejsco­
wości należy mieć wzg ąd oprócz na dostateczną ilość czystej 
wody, pozbawionej części organi znych i gipsu, także na możność 
zał.żenią suchych piwnic. 1 »oświadczenie nauczyło, iż piwnice 
nie koniecznie być muszą głęboko w ziemi zakładane, priez co 
łatwiejsze jest zamrażanie w zimie zimnem z zewnątrz, w lecie 
zaś łatwiejsze oziębi nie przez obkładanie ścian lo em, jak w pi­
wnicach głęb ko pod ziemią założonych; zresztą przy urządze­
niu piwnic należy się starać o ratwe ut-zymauie czyatego powie­
trza w tychże. W tym celu urządzają się kanały dla przypływu 
świeżego powietrza, oddziaływaniu zaś zewnętrzni go ciepła za­
pobiega isię urządz niem próżnych przestrzeni w korytarzach 
i sklepieniach. Do przyrządzania słodu uznano za najstósowniej- 
sze słodownie wysokie, przewietrzne, a oraz równie przeciw go­
rącu jak zimnu zabezpieczone, z starannie wyłożonemi podło­
gami, ścianami i sufitami lub sklepieniami gładko cementem po- 
krytemi. Należy zwracać szczególną baczLOŚć nietylko na naj­
lepsze możliwe oczyszczenie jęczmienia, oddzielenie od niego 
wszelkich obcych zanieczyszczających ciał, lecz rózgatunkować 
oraz według wielkości ziarna, aby tylko równe co do dobroci 
jednocześnie używać, da tego w celu lepszego oczyszczenia za­
leca się płókanie jęczmienia przy uainaczainu (einąuellenj; do 
usunięcia brudu wpływającego niekorzystnie na smak piwa, po­
trzeba nietylko zmieniać wudę miękką, lecz koniecznem jest po­
ruszać, trzeć ziarna o siebie, co się uskutecznia właściwym, do 
tego przeznaczonym, pojedj ńczym przyrządem. Do rozmiękcza­
nia zboża służą najczęściej żelazne rezerwuary, jako najsposob­
niejsze do utrzymania w czystości. Coraz więcńj utwierdza się 
przekonanie, iż silne wyługowanie zboża z powodu moczenia zbyt 
długieg.i w kadzi zalewnęj jest niekorzystne, i że lepińj po na­
moczeniu krótszem, zbożu potrzebną wilgoć dodawać, skrapiając 
od czasu do czasu konewką ogrodniczą zboże w grządkach 
leżące.

Aby uniknąć niekorzyści ¡ze zbytniego rozmiękczenia a prze­
cież potrzebną wilgoć dla ziarna w przewietrzanych lokalach u- 
trzymać, należałoby podobnie jak w Anglii: słabo rozmiękczone 
zboże składać na wyższe kupy, w miarę zrastania zaś dla unik- 
menia zagrzania odwracać i rozkład ć na cieńsze warstwy. O po­
stępie słodowania sądzi sę więcćj z tworzenia się kiełków ko­
rzonkowych, aniżeli po rozwijaniu się kiełków listkowych. Isto­
tny postęp osiąga się przez urządzenie właściwych, celowi od­
powiednich suszarni dla otrzymania prędszego i dokładniejszego 
suszenia przed roszeniem. Użycie tak zwanych podwójnych su­
szarni stało się powszechniejszem, gdyż przy tem najpewniej 
daje się twardy, trudno rozpuszczalny słód otrzymać. Aby osiąg­
nąć rotrzebny przewiew powietrza przy tych podwójnych su­
szarniach urządzają się dla ogrzania powietrza ogrzewalnie powie­
trza, przez co powietrze ogrzane w kanałach przechodzi pod su­
szarnią, a gdy kanały są ile możności głęboko pod suszarnią 
umieszczone, ogrzane powietrza z wielką chyzością pod suszarnią 
przechodzi, a przez to umożebniony jest szybki przewiew powie­
trza i jednostajne rozdzielenie ciepła Tym sposobem odciąga 
się zupełnie wilgoć od słodu, zanim tenże zostanie silnie roz­
grzanym i wysuszonym, i czyni się zadość warunkowi w celu 
wytworzenia słodu bladego a przecie zupełnie wysuszonego.

Przyspieszenie w przyrządzaniu brzeczki zależy nietylko 
od dobroci słodu, ale i td sposobu rozdrabniania tegoż. Ponie­
waż wilżenie słodu potrzebne przy śrótowaniu lub czyszczeniu na 
zwykłych młynkach okazuje się niekorzysttiem częścią ze względu 
na opodatkowan e, i zęś ią, iż ułatwia szkodliwe zakwaszenie, dla 
tego rozdrabnianie między walcami staje się coraz powszech­
niejsze.

Użycie walców lekko żłobkowanych, chociaż te przy uży­
ciu małej siły stósunkowo wiele skutkują, jest me bardzo ko­
rzystni m do rozdrobnienia łuski; walce gładkie o różnych śre­
dnicach i o równój chyieści, rozgniatając jedynie słód, mało 
działają na łuskęij i wymagają do większych skutków większej 
siły, nadając im więc nieco odmienny obrót przez właściwe ur ą- 
dzenie kółek, zwiększa się działanie ich, lecz znewu niszczy się 
za nadto łusaę, sposób ten jednak śrótowania na więcńj się roz­
powszechnia. W nowszych czasach weszły w użycie angielskie 
walce gniotące, zł ioue z dwóch różnńj wielkości walców, wpro­
wadzonych w ruch nie za pomocą połączenia kółek; walce te nie 
rozcii rają ziarna, lecz gniotą je, nie wy macając przytńm wielkiej 
siły; są jednak korzystne jedynie przy zup-łuie zfsLdowsnćm 
zbożu gdyż części twarde niezesłodowanych ziarn niedokładnie 
się jod niemi rozdrabniają

Do pierwszeg zalania ś óta wodą używają często w no­
wych zakładach bardzo pojedynczego przyr ą lu Stecela, aby iii 
możności jak najmniej potrzeiiewać wodv do pierwszego zacieru, 
prz-tem otrzymać zacier bez grudek i uniknąć zaproszenia słodu. 
Użycie jak najmniejszej ilości wody, bez obawy otrzymania za­
nadto rozcieńczonej brzeczki, która potńm wymagałaby dług ego 
warzenia, co wpływa niekorzystnie na smak pi a.

W naaych browarach używają do wprowadzenia w ruch 
ma-hin zaciernych i pomp, osobnych parowych machin, a łącząc 
je bezpoś einio unika się trausmisyi i rzemieni, które tyła zwy- 
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kle cierpią od wilgoci i pary. W ogólności dla każdej pojedyn­
czej czynooś ł lepićj jest używać osobnej maebinki parowej, ani­
żeli jednej wielkiej, któtaby wszystkie razem uskuteczniała. Do 
istotnych ulepszeń w piwo warstwie należy takż użycie pomp od­
środkowych iCentrifngalnumpenj do gęstego zacieru i brzeczki, 
okazały się one o wiele skuteczniejsze i łatw ejsze- do czyszcze­
nia, jak dotąd używane pompy ssa.ee i tłoczące; urządzenie osob> 
nych kadzi zrciernych i cedzących także się rozpowszechnia.

W celu zapobieżenia przypalania gęstego zacieru, urządził 
Noback, inżynier cywilny w Pradze, mięszadlo, działające jak przy 
kadziach zaeiernycn z dołu a me z góry, tak, iż panwia z gó y 
jest dotępną, i ani lrięszadio nie zani czyszczą zacieru ani tćż 
przeciwnie.

Do postępu w piwowarstwie należy nareszcie, ii odce- 
dzoóa brzeczka pompuje się z pod cedzideł wpro-t d patiwi, 
a przeto użycie grandu czyli kadzi brzęczkowej jest zbyteczne; 
sposób ten zaleca się szczególniej przy większych browarach, 
gdyż przez to usuwają się niekorzyści, jakim często brzeczka 
w skutek ir.edoitatecziieao ■ zyszczenia podpada

Do zupełnego odsłodzenia uiłóta używa się szkockiego 
kołowrotu, gdyż za pomocą tego najłatwiej utrzymać młóto na 
spodzie płynu i pows rzymać przystęp powietrza sp owadzającego 
zakwaszenie. Do chłodzenia brzeczki po wszystkich większych 
browarach drewniane chłodnice jako trudne do czyszczenia, zastą­
piono żelu nenii. Właściwe ustawienie chłodnic jest bardzo ważne i na­
leży na to szczególną zwrócić baczność: przekonano się bowiem, o ile 
niek rzystnie jest ustawiać kilka chł dnie nad sobą, gdyż przez to 
szybki odpływ pary się tamuje, dla tego trzeba się starać nie- 
tylko o urządzenie boczkego odpływu, Ires jeszcze w przykryeiu 
budynków chłodzących o założenie właś» iwycli otworów. Mię­
dzy rozmaitemi przyrządami do chłodzenia zaleca się szczegól­
niej chłodnik kroelisty Baudelot >, gdyż użycza on wielką i łatwą 
do c yszczonia powierzchnią chłodzącą. Użycie pary do ogrze­
wania ponrmo kilkakrotnie! powtarzanych zalecań ani przy za« 
cierze, ani do gotowania nie okazało żadnych ważniejszych re­
zultatów. (Kor. Ha ud l.i

— * Handel jajami Przekonanie słuszne a rozpowsze­
chnione w Anglii o ni zmieinćj wartości jaj odżywnćj pocią­
gnęło za sobą coraz większą tam konsuu cyą świeżych jaj ku­
rzych, którój produkeya miejscowa tylko w maleńkiej części 
starezyć zdoła ztąd handel Anglii z zagranicą jajami tak się 
rozwinął, że niezmiern ■ ich liczbę ledwie można objąć pojętiem. 
We Krahcyi są specyalne do tego bandlu ekspedycye, zatrudnia­
jące po paruset ludzi dziennie samem tyłka przebieraniem i pa­
kowaniem jaj do Anglii; handel ten rośnie szybko — bo kiedy 
w 1817 r. stanowił wartość półpięta miliona franków, to w roku 
18"3 około 23, a w 1865 przeszło 25 milionów fr. W roku ze­
szłym od stycznia do maja wysłano z Francyi do Anglii jaj 196 
milionów sztuk — a w samym tylko maju 56 milionów. Handel 
ten mimo wielkiej ilości jaj psujących się i zgniecionych, wiel­
kie przynosi zyski; to też i Niemcy próbowali dawnićj już brać 
w nim udział. Pierwsze próby nie powiodły się, bo niemożna 
było prędko i tanio wielkich ilości jaj razem zebrać; rozgałę­
zione dziś koleje żelazne zaradziły już temu. — Ali niemieccy 
drobni producenci nie przeniknęli się jeszcze grymaśnent poję­
ciem Anglików o świeżości jaj, i mięszają dawniejsze ze świe- 
żemi, co niekorzystnie na handel oddziaływa — zmusza b#wiem 
do kosztownńj kontroli, znacznie zmHiejszająeńj korzyści han­
dlowe. Trzeba każde jajko przeglądać oddzielnie pod światło, 
do czego urządzone są izby ciemne z wykr. jonemi w okienni­
cach otworami, przez które wpadające światło pomaga przejrzeć 
jajko. Lepiej jeszcze służy do tego tak zwany oyoskop, skrzynka 
na podobieństwo stereoskopowej, w której ciemne wnętrza wkłada 
się jajko w otwór, z drugićj strony silnym płomieniem gazowym 
oświecony, W tym narządzie uwydatnia się najmniejszy nawet 
w jsjkn ciemny punkcik. Jajko, nim naznaczone, nie idzie już 
do Anglii, tylko do fabryk albuminu lub oleju jajecznego. Naj­
tańsze opakowanie jaj jest w skrzynkach i plewaeh pszennych, 
które potem w Anglii na papier przerabiają. Dla zapewnienia 
jajkom dłużsrśj świeżości, namaszcza się je najlepszą oliwą., do 
czego staranność i ostrożmść są potrzebne. Zajmujące się tą 
operacyą osoby mają przed sobą okład z miękkiego filcu, 
w który każda kropla uroniona oliwy wsiąka i- na który upu­
szczone jajko nie tłucze się — a nadpęknięte najiźćj nawet, już 
na handel jest niezdatne. Czynność naoliwiania jzjek Idzie dość 
szybko; jedna dziewczyna może ich 3000 na dzień namaśoić; 
oliwa kosztuje na to kilkanaście grajcarów. Zajmujące się tńm 
oroby mają rękawiczki skórzana« bez palców, poszyte na dłoni 
miękką flanelą; nasyca się ona oliwą — więc kilkakrotne, szyb­
kie obrócenie jajka w dłoniach, do namaszczania go jest dosta­
teczne. Tłuszcz inny każdy, szczególniej wieprzowy, daje jaj; 
kom woń nieoierpianą w Anglii, dokąd także i zabrudzonych jaj 
wysyłać nie można. W Lipsku jest jeden przedsiębiorca handlu 
jajami z Anglią; sprowadza on swój towar z Bawsryi, Czech 
a nawet z Węgier. Z tego rstitniego kraju sprowadził na próbę 
600 skrzyń jaj; trzeciego duia były w Lipsku a 7 już na targu 
londyńskim, i okazały się tak dobre, że u dostawcy poczyniono 
zamówienia z kilku znaczniejszych miast Anglii i mógłby je mi­
lionami co tydzień wysyłać, gdyby ieh tyle mógł zebrać. Od­
byt bowiem w Anglii jest nieograniczony, i konsumują tam jaj 
nie więcńj dla tego tylko, że nie mogą ich mieć ile chcą.
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Walery zagraniczne: Austr. metal. (5° „) 47 płac. Poż. 

naród. (5’0) 56 płaćono. Losy z roku 1854 4%) 65 żądano.
Losy kred z r. 1858 71‘/? żądań. Losy z r. 1860 (5° „1 71 płacon. 
Losy z r. 186’- (4® 0) 41 żądano. Poż. w srebr. z ri ku 1864 (5%) 
63 płacon. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5° 0) 96*1, plac. 
Rosyjsk-polsk- obi. skarb. (4°,) 63*1, plac. Polsk cert f Lit. A. 
po 300 złp. (5°,) SU’/, pł, dto cząstki po 500 złp. (4°e) 937, 
żd. Polskie listy i&stawne 3 em. w rs. (4%) 58 plac. Włosk. 
poż. (5° #) 50 płacono. Amer. poż. (6° „V 77!, płacono. Akoye 
kolei żelaz. Kol mind. 1417,-2 pł. Gal.-Kar.-Ludwik. 9l’/# plac. 
Austr. franc. 125-7,-5 płc. Warsz.-wied. 60 płac. Banki ltd. 
Austr. cred, s; ob. 74’-,-57« płc. Pozn. prow. 993 , żąd. Szlą^k. 
stów. bank. (4*/o) żądano Certyf. hi|,ot. Hubnera (47,® „)
1 0’ń, płac. Hansem. (47,® «1 96 żądań. Henckel (4* ,®0) — pł. 
Obi. hip. szląs stów. bank. (410074 Meining. (47," 0) 
88 żądano.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 1137’, plac, ldr. 
111»/, płc, suweryny 6. 237, płć, nap. 5. 12®, plac., pńłtmper. 
5. 167, płac., doli. 1. 12 płac Zagraniczne bank. 99’, płacono. 
Austr.-bankn. 81 płacono. Rosk. bankn. 82 płacon. — Dyskonto

Pszenica 2100 funt, w miejscu 80—92 fal, 2000 funt, 
na bież. mieś. 80—83 płac., cena przecięciowa 84',, tal. płac., 
czerw.-lipiec 80 żąd., 797, pł., lipiec-sierp. 76-75, wrzes.-paźd. 
687,-68’, Ul płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 61-63 tal., 
cena przecięciowa 61 tal, na czerw.-lipiec 60—597,, lipiec.-sierp. 
54’,', - -1/,, wrzes.-pażdzier. 52’/«—7, , paźdz.-list. 511/, 
tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 42—51 tal. Owies: 
1200 funt w miejscu 29—33 tal., maicbijski 321/, tal. płac., na 
bież. mieś. SO 1,—’/«, czerw.-lipiec 29’« płac., lipiec-sierp. 28 
żąd., wrzes.-paźdz. 26, paźdz.-list. 25’/, tal. płac. Groch: 2250 
funt, do gotowania i na paszę 56—66 tal. Olć j rzep i o wy: 
¡00 funt, w miejscu bez beczki 117, tal. żąd , na bież, miesiąc 
czerw.-lip. i lip-sierp. 11’ ,—’/.,, wrz.-paźdz. 11’ ,—’ paźdz.-
list. 117,,—’/„ list.-grudz. 227,-7«, grud.-styc 11’ , tal. płac. 
Olój lniany w miejscu 13’, tal. pl. Okowita: 80i0®, Trak 
w miejscu bez beczki 207„— ’/, tal płc,, na czerw.-lipiec i lip.- 
sierp. 19’ ,,- *7„ płc. i żąd, •/, płc,, sierp.-wrzes. 20—1 ,—’/,„ 
wrzes.-pażdzier. 197«—7„ paźdz. listop. 177,—’ «—’/, tal. płac 

Giełda wrocławska, 29 czerwca.
Żyto 2O00 funt, ceny stałe, wypow. 5000 cent; na 

czerw. 62’, Ul. płae, i ąd., czerw.-lip. 59*,, płac., w końcu 
’/« płao., na lip.sierp. 53’/,, na sierp-wrzes. 50’,,żąd., wrzesień- 
paźdz. 49’,,—’/, pł. i żąd., pażdz.-listop. 47 tal. płac. Pszeni­
ca: na czerw. 80 Ul płac. Jęczmień na czerw. 53*, tal. 
płac. Owies na czerw. 45’/, tal. plac. Rzep na czerw. 95 
tal. żąd. Olej rzepioiyy ceny stałe; w miejscu 11 Ul. żąd., 
na czerw, i czerw.-lip. 11 żąd., llp.-sierp. 10*7,, płac., sierpień- 
wrzesień 11’ , żąd., wrzesień-paźdz. 11’/, p'ac., pażdz.-listopad 
lt’/„ ni liztop.-grudz. 117,tal. żąd. Okowita: ceny wyższe, 
wypowled. 75,OOO kwart; w miejscu 2O’Z, płac., mtj-czerw, czer- 
wiec-lip. i lip.-sierpień 197,, sierp-wrz 19’/,,, wrzesień-paźdz. 
18’/3, | aźdz.-Iistop. 16’»'« tal. plac,,

Ccma regulacyjna ua czerw. 1867. Żyto 62’/, Ul., pszs-~ 
nica 80’, tal., jęczmień 537, Ul., owies 45’, tal, rzep 
95 tal., olój rzepiewy 11 Ul,, okewita 19’/, tal.

Na targu:

Pszenica biała
„ łółU 

Zyto szląskie
„ obco 

Jęczmień 
Owies 
Groch

Giełda warszawska, 23 czerwca.
Listy zasUw. 106 rubt 7i’/« płać. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

75*/« żądano. — Akeye kelei żelaz. warszaw.-wied. — płae. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57 żąd. — Nowa poż. ros. z r.

' 114 płac. — Listy likw. (4%) 59’/, płae.

piękna. śred. poślec
sgr, sgr. sgr.

99—102 94 90—921
96—101 94 90—921
82----- 81 ----- 80
76-77 74 69-72
57-60 56 52-54
33—40 36 32—34
70-74 68 64—66j

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 2 lipca.

fijzm nowe listy sast. 4% 88’/» płac. — Pokp. listy 
rent. 90 żądano. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Poza. 5*/, ońlig. prow.—r>łac. Pozn. 5% oblig. pow. 98’/« iąd.— 
Posn. 6% oblig. Obrr 98’/« żąd. — Pozn. 4*7,70 oblig. pow. — 
płac. — Sznb. 4’/, % oblig. pow. 92'/,pł. — Bask, pelsk. 82 
tal. płac.

Zyto na lipiec 58’/«, na lipiec-sierpień 53, na tsierpień- 
wrzes. 52, na wrzes.-paźdz. 50, paź list. — na jesień 60,t»L 
plac.

Okowita: (z beczką) wypow. 30000 kw. na lipiec 197, 
na sierpień 19’, na wrzes. 18'/, na paźdz. 1?^„ na łiltop. 16’/, 
—7„ na grudzień 16’', tal. płac.

Giełda berlińska, 29 czerwca.
Usposobienie gie dy dzisiejsze , słabe w początku w sku­

tek niższych kursów »iedeńskich i frankfurtskich ustaliła się na­
stępnie a większa czrść kursów byłą wyższą niż wczoraj.

Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pitwŁ.(4’/,7o) 93 placn. 
Poż pitna z r. 1859 (5° 0) 1033, płacono. Obi. pstwa (31/,) 85 
płacon Poi pstwa prera. z r. 1855 ;31/,,|0) 123’', płac.

List, zastaw.: Zach-prusk. (3’ ,•„> 77' « dt0 (<%) 
S41'« pic, dto (ł,/,*,)93 płacono. Pozo, nowe (4®0) S81/, płac. 
Listy rent. Pozn. (4° 0) 90 płc. Prusk. (4°0) 89’ , płc.

1864
59’/«

prem.
żądane.

(ó*/e)

Berlin, 30 eserwca. Enrsa dslslejszege ebrotn pry­
watnego. Z początku usposobienie stałe, p.źnićj w skutrk kur­
sów wiedeńskich przy ogólnej d o kupna niechęci słabsze. No­
tujemy: austr. akcye kredyt. 76—757« płac., lesy z 1860 r. 
71 płac, w końcu 71 żąd., losy z ę. 1864 41 płac., pożyczka ame- 
ryk. 777, płac., włoska 50’/,—’/, pł. i żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 gam........... .
„ sredniój „ ....... .................

pośled. „ ........... ............
ciężkiego „ ....... .............. '..

„ lżejszego „ ....... .................
Jęczmienia dużego ..............................

„ drobn. „ ........ .......
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .......... ..............
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ ........................
Perek.................... ...... ........................
Masła gum...............................................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ........................
Siana, cent . . . „ .................—.
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju^ ....................... .............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 1 lipca ......... .
dnia „ ..............

Żyta

1 lipca

tai.

1867 
do

fa.Jtol.lag.f fa:.

3 10 15 —

ll

20

Szanowni abonenci, zamieszkali w Galicyi, odbierać 
będą Dziennik Pozn. przez dwa pierwsze tygodnie 
trzeciego kwartału. Nieuwiadomienie nas o zaniechaniu 
prenumeraty uważanćm będzie za przyjęcie abonamentu 
na cały teu kwartał.

Administracya Dziennika Pozn. »/i

Dnia 28 b m zasną! w Bogu An- 
drzój D omaradzki. Przeniesienie zwłok 
z Nadziejewa do Mądrych odbędzie się 
dnia 30 b. w. o godzinie 6 wi czorem, 
pogrzeb dnia 1 lipca o godzinie 10 
rano, o czem krewnym i znajomym 
donoszą w smutku pogrążone 

[4015 ] Dzieci z wnukami.

Dnia 27 na 28 bm zasnęła 
snem wiecznym śp. Otylia Na- 
rzyuska z| domu Karwat, tu 
w Gotha, gdzie była na kura- 
cyi. Zwłoki przewiezione będą 
do grobu familijnego w Jabło­
nowie. W smutku pogrążeni 

Matka, mąż i córka. 
Gotha, 29 czerwca. (4040)

3) testament sporządzony w tym samym 
czasie przez Fraueiazkn i 84«ia- 
rw.yiię małżonków 'JtthSńwUirli 
przed sądem miejskim w Inowrocławiu. 
Uwiadamiając o istnieniu tych testamen­

tów właściwych interesentów, wzywamy ich 
zarazem, aby ich publikacyą w przeciągu 
sześciu miesięcy wnioskowali, albowiem w 
przeciwnym ra-ie po upływie tego czasu z 
otworzeniem ich w myśl §§ 219 i 220, Tit. 
12, części I Powszechnego prawa krajowego 
postąpionem będzie. . |4025j

lnowroeław, dnia 17 maja 1867. 
Królewski pruski sąd powiatowy 

Wydział II._____________

Ogłoszenie.
Konkurs nad majątkiem h«n larza i kra­

wca Oohna Kaempfer, w Poznaniu zamie­
szkałego, otworzony, został przez podział 
masy konkursowej ukończony; dłużnik współ 
ny za uwinionego uznany.

Poznań, dnia 17 czerwca 1867.
Królewski sąd powiatowy-

Wydział dla spra« cywilnych.

imieniu Towarzystwa.
Członków wzmiankowanego Towa­

rzystwa zaprasza jak i ajnprzejmiéj 
(4006.)
P- Dr Wiśniewsk emu i pp. Jiig-.t skła. 

dam publiczne p- dziękowanie za opiekę 
koło mnie w mńj słabości.

Miłosław, 1 lipca
14. Szrzepaueki,

(4041 . Biletnitr.
Doktor liiibonskl lekarz zakładu wód 

mineralnych w Ciechocinku w Król. Polsk., 
zawiadamia chorych chcących się zgłosić do 
niego, iż od »nia 1 lipca rb zamieszkiwać 
będzie w domu EOlUera w Ciechocinku.

[3962]

wii-riliwi dzierżawcy niech się meldują i do­
wiadują u przełożonych giełdy sti zeleckiój.

[4037/j_____________
Lokal itasańlowły jest do wynajęcia 

rzy Nowój ulicy No. 4- |4t) 2.j
M Zadek młod.

Doskonałych podróżnych handlo­
wych i rzetel t»Jentów postukuje bS- 
gaa fabryka machin i , czeku je frank, ofert 
z świadectwami pod lit. A. T. przez ekspe- 
dycyą anonsów faehss 1 Sp. W Lipsku

14042],

l&łodzlenieo z dobróm wykształoenlem 
gimnssyalnem znajdzie natychmiast miej- 
soe jako nczen w J. fl.iwH.scrn
księgarni, handlu artystycznym i antykwami.

[39571 Wilhelmowskipiac5.

[4054.]

Godziny me konsultacyi, — w dniach po­
wszednich od 9 do 5 godziny a w uiedzi- lę 
od 9 do 12 godziny, —nie mają już miejsca 
pod Lipami ąr. 62 63, lecz w mnjein 
iiiknónie na|trze«*iw Iriącem po­
mieszkaniu potl lilpitmi ss-r. 16.

Rynek No K.i na II piętrzę jest na­
tychmiast do wynajęcia poiniezzka- 
nle za 45 tal. a od św. Michała

| pomieszkanie parterowe
za 85 tal Bliżs e -żczegńly u

Adolfa Ascha,
[4O34j. Zamkowi ul. 5.

Potrzebna jest gtitYcrnaiktba 
do 4 panienek, do uczenia po polaku 
i niemiecku, muzykalna na fortepianie 
Nauka początkowa. Zgłosić się poste 
restante F. F Koźmin. (4045)

Bona. Niemka znająca także krawiec- 
czyznę i białe szycie, poszukuje zaraz lub 
od św. Jana miejsca Adres p Gärtner 
Wrocław, OSdhlgasse No 22, II piętro.

[8982]

___Maiły hanwowe, rozzti»łte
wwłóezkł, bawełny, uiei, ręUnwi- 
rzhi latowwe, |»«iic-zoehy, i<zk«r- 
pethl, batysty, tiule, «trzebienie, 
mydlą toałetotwe poleca »o tanich 
cenach

J, Pawłowska,
Ulica Wrocławska 6.

NB Zamówienia robót ho&eieliiyeh 
przyjmuję u p ornaty, autepedie, stuły, 

’ r itd . ..komże, alby

Obwieszczenie
W depozycie podpisanego sądu powiato­

wego znajdują się: „ ~
1) testament wdowy Maryanity HolT- 
miinn z domu Belilmann z Berg- 
bruch, który ona p d dniem 14 stycznia 
18.18 do protokółu sądowego zeznała;

2) testament wdowy Sałonsei Czer­
wińskiej alias CasertłiejewskleJ, 
sporządzony w roku 1808 lub 1809 przed 
sądem miejskim w Strzelnie;

Waste Zebranie Tewariystwa Poiy- 
CikowegO w Goityniu odbędzie się 
dnia 7 lipCa r. b. o godzinie 5 po połu­
dniu na sali p. Langnera w następują­
cym porządku:

1) Przeczytanie protokułu z prze­
szłego Walnego Zebrania;

2) Sprawozdanie z czynności Zarzą­
du w ubiegłóm ćwierćrocźu;

3) Wnioski członków;
4) Uchwała co do wysokości poży­

czki, jaką ma Zarząd w biegu 
przyszłego kwartału zaciągnąć w

4027)
Dentysta

V

Berlin.
uersea.

Dla ujentury i bandlu kcmisyinego w Po- 
znynin poszukuje się ucz ia, mówiącego po 
polsku i po niemiecku, posiada ącego wia­
domości sekuudiuera, i mogącego natych­
miast wstąpić Of.irty należy oddawać w 
ekspedycyi Dziennika Pozn. pod Z. ii 20.

[014|

I
(405 J).

Księgarnio SiliegOCkiCR« 
w Bydgoszciy poleca: wszelkie nowo­
ści literackie, dzieła teologiczne i szkol­
ne i ludowe, i siążki do nabożeństwa 
od 3 sgr. do 8 tal., dzieła rólnicze i 
znaczny dobór rejestrów gospodarskich, 
papieru i niaterysłów piśmiennych — 
oraz czytelnie i znaczny skład nut.

[39701. 
Restauracja Strzeleckiego domu n,i 

przedmieściu i. Rocha tutejszego, od 1 sty­
cznia 1868 r. jest do wydzierżawienia. Spra-

łtstn giwmieszhiBiiła, składające się
każde z trzech pokoi i kuchni, są do wy­
najęcia. Ulica Kozia No. 20. [4052 ]

tstół i staneya dla aiirilentó», U uga 
ulica o. 4. [4036.J

Iłarrżoiią beduiiię w niebieskie i 
białe pasy zgubiono na ulicy Berliń­
skiej. Chłop.a, który ¡»odniósł takową, prosi 
się, aby takową rychło o dał przy Wilhel- 
mowskim placu No. 8 ua II p.ętrze na prawo.

[4O39.J
Gowernanika łołka, muzykalna, j»o

szukuje miejsca. Bliższą
¡księgarnia K. Rejznera.

wiadomość udzieli 
[4053],

.Mi

Ekspedycya
inseratów do gazet

Frankfurt n. M., 
ItleislenstrasMe We. 49.

Hamburg
Alter Stelnmeg 42.

Inseraty każdego rodiajo
przesyłamy SZjbko ro oryginalnych 
cenach inseratowyth do wszystkich
krajowych i zagranicz­

nych gazet, 
dostawiamy* bezpłatnie dowody na
każdy pojedynczy inserat i dajemy 
tenże rabat, który dają sam g-zety. 
Obszerne wykazy wszystkich 
gazet krajowych i zagranicz­

nych bezpłatnie i franco.

i
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Nakładem ks. 

a 130 dopiero
Bażyńskiego wyszedł

! Psałterz Dawidowy
s> Jana Kochanowskiego,
Wi wydany podług egzemplarza Lubaskiego, na 
di papierze pięknym i trwhłym, ozdobiony wi- 
wi terunkiem poety in aqua forte, ręki prof 
łc Jaroczyńskiego. Cena 2% zip. (3986).z’

Ogrodowa ul. No. 12 są od 1 paździer­
nika do wynajęcia 3 pokoje wraz z ku­
chnią. Natychmiast do najęcia jeden 
pokój i alkierz z komorą. [4051]

Pod Czarnym Orłem na 2 piętrze jest 
pokój do wynajęcia od 1 lipca. [4058.]

niniejszém uprzejmie, iżZawiadamiam
»tworzyłem

b Handel papieru
i materyałów piśmiennych

przy ul. Podgórne] 13.
Przytem będę zakupy wat, sprzedawał 

i przyjmował w komis wszelkiego rodzaju 
j- starożytne zabytki wartość historyczną ma- 

iące, zarazem płody sztuk pięknych nowo
czesnych artystów.

Licząc na łaskawą życzliwość i względy 
Szanownej Publiczności mam zaszczyt po­
zostać z poważaniem
[3992]. A. Andrzejewski.

pismo rólniczo - przemy 
słowe, kosztuje na pocz­

tach ćwierćrocznie 71/, sgr. Uprasza się 
O szerzenie tego jedynego pisma rólniezo- 

3 ludowego polskiego. [3815.]
t Księgarni i handlowi artystycznemu* J. Lissnera w Poznaniu

wyłączny debit mojej Bi- 
nauk moralnych 1 po- 

t litycznych Tako«a obejmuje: 
r 1. Rzut oka na ostatnie pisma p

Poleca się niniejszem ogniotrwałą te­
kturę na dachy, preparowaną, desty­
lowaną i po dwikroć czyszczoną smołą ka­
miennego węgla. Już od pięciu lat zaopa- 
trywamy tekturą tą szanownych odbiorców 
naszych ku największemu ich zadowoleniu.

Nadto poleca angielską i krajową 
smolę kamiennego węgla mając 
składy w Grodzisku, Poznaniu i w Cicho- 
rzece — T?chichertzig), jako też natu­
ralny i sztuczny asfalt. Podejmuje 

także całkowitego pokrywa­
ła dachów, przez wypróbowanych de­

karzy, gwarantując na lat kilka. [4021]
Fabryka tektury na dachy i asfaltu 

w Grodzisku:
W. Gntsche i M. M. Herzfeld.

Eleganckie perspektywy teatralne
z najwyborniejszemi szkiełkami, jako tóż 
nowy rodzaj lornet damskich itd. polecają 
po bardzo tanich cenach [4019]

Bracia Pohl, optycy w Poznaniu 
Wilhe’mowska ul. No. 9.

Pierwszy poszyt Przeglądu Wielkopol­
skiego wyszedł z druku. Prenumcratoro- 
wie miejscowi mogą go odebrać oii ponie­
działku dnia 1 lipca r. b. w księgarni N. 
Kamieńskiego i Spółki, dla zaniejsco- 

ych zaś będzie niezwłocznie rozesłany na 
stacye pocztowe. Prenumerować jeszcze mo­
żna tak w tejże księgarni, jak i po wszy­
stkich stacyach pocztowych. [3997.]

Świeże gdańskie flądry tłuste, najlepszy 
smaczny bawarski sór śmietankowy, jako 
też jasno czerwone słodkie BomaraŚOZO i 
nowe soezyste cytryny poleca w dobrym 
towarze i tamo Ł. KletMchoff, Kram«- 
ska ulicą No. 1. ’ [4O2O]

PIAST,

Wszelkie roboty introligatorskie przyjmu­
je i uskutecznia
Handel papieru 1 piśmiennych materyałów

A. Andrzejewski,
[3992.] ulica Podgórna No. 13.

powierzyłem
blioteki r

Gui-

Towarzystwo zabezpieczenia życia, pensyi i rent dożywotnich

<,Iduna“ w Hali n. S.
Zadość czyniąc .życziniu wielu członków rzeczonego Towarzystwa, odbywać się 

znów będzie wykupienie wszystkich kwitów premiowych od 1 lipca bieżącego roku w biu­
rze podpisanego ajenta jeneralnego, przy Fryderjkowskiij ulicy No 20.

Poznań, dnia 29 czerwca 1867. Edward Blaiśirotllą
[4017.] ajent jeneralny Towarzystwa „Iduna“.

Szanownej publiczności Poznania i okolicy 
donoszę nimejszńm uprzejmie, iż dla iei wy­
gody urządzam z dniem 1 lipca. w mieście 
tutejszćm komsndytę przy K^amarskiój ulicy 
No. 19 (Hotel Kellera). [40181

Pełen uszanowania
E. Gfittler,

Wrocławska ulica No. 20. 
Kramarska ulica No. 19.

Pańskie pomieszkanie i do skromnego 
handlu stósowne jest do wynajęcia przy 
placu Wilhelmowskim. Gdzie? dowiedzieć 
się możną w eksp. Dz. Pozn._______[3973]

hintfę do gzezeplenia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. ro syta w każdćj porze roku 
świeżą J9r. ff*issin, lekarz prakt.

Berlin, Sehlffbauerdamm 38.
[¿425]

Niniejszém 
tu położony

1. nzut oaa na ostatnie pisma 
«ota, przez K. Forstera. 1 tal.

2. 0 własności, dzieło p. Thiersa. I1 ,tal.
3. Frzewoonik moralności 1 ekonomii 

polltyoznój dla klas roboczych, podług p. 
rtapet, ułożony przez K. Forstera (czwarte 
wydanie). 2 tsl.

4. Dla każdego, kto z praoy żyje. Kró­
tki poradnik, ułożony przez K. Forstera. 
1 tal.

5. Przed wyjśolem na świat. Pismo 
poświęcone młodzi 
1 tal.

6. Ekonomia czyli środek przeciw ubó­
stwu, przez M. L. Mézièrcs. 1*/, tal.

7. Rodzina Lekeye filozofii moralnéj, 
przez p. Janet. 1*/, tal.

8. Ekonomia polityozna, przez J. Droz. 
IV, tal.

9. O obowiązkach człowieka, przez 
Silvio Pellico. 1 tal.

10. 0 pomooy pnblioznój, przez J. Le 
Bastier. 1 tal

11. Prosta droga do szczęśoia, rzez 
J. Droz. 1 tal.

12. Rys ekonomii polltyoznéj, przez A. 
Blanqui. 1 tal.

13. Filozof na poddaszu, przez Emila 
Souvestre. 1 tal.

14. 15. i 16. Stndya polityczne i filo­
zoficzne z różnych autorów. Część I, II 
i 111. Razem 3 tal.

17. Kwestye pieniężne. Zabezpieczenie, 
przez Edmunda About. 1 tal.

18. Rady dla rodzioów w przedmiocie 
wychowania dzieci, przez A. Rondelet. 1 tal.

fiaról Forster.
W tejże księgarni dostać także można 

kilka egzemplarzy dzieła: La Vieille Po­
logne, które obejmuje Śpiewy Niemcewicza, 
rymowane przez najpierwszych poetów fran­
cuskich i ozdobione 36 rycinami. Książka 
ta in 4to, wyszła już zupełnie z handlu. 
Jest to więc ważny nabytek dla lubowników 
rzadkich bardzo dzieł i dla większych księ­
gozbiorów.

Cena egzemplarza 25 tal. [4047.]

zieży, przez dr. Saucerotte.

Błogosławieństwo Boże
u C’olina I

Wielkie losowanie kapi­
tałów, przeszło 8 miliony 

600,000 mark wynosząc.
Początek ciągnień, d 8 1 9 lipca rb.

Rząd król, pruski dozwala 
teraz brać udział w loteryi lianów.
1 Frankfurt.

Tylko 3 talary
kosztuje ćwierć rządowego lo­
su oryginalnego, 6 talarów pól 
a 12 talarów eaty (nie promesy) z de­
bitu mego, które na żądania franko­
wane rozsyłam za przesłaniem pienię­
dzy lub zaliczką pooztewą nawet do 
najdalszych okollo.

Tylko wygrane będą wyciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000 — 150,000 — 100,000 - 
50,000, 2 po 25,000, 2 po 20,000,
2 po 15,000, 2 po 12 500, 2 po 10,000,
1 po 7500, 5 po 5000, 7 po 3750, 
95 po 2500, 5 po 1250, 115 po 1000,
5 po 750, 120 po 500, 235 po 250, 
10 00 po 117 mark itd.

Pieniądze wygrane i urzę­
dowe wykazy przesyłam po de- 
cyzyi rzetelnie i z dyskrecyą.

Interesentom moim w samych 
tylko Niemczech wypłaciłem naj­
wyższe wysrane 300,000 m., 225.000, 
187,500, 152,500, 150,000, 130,009, 
125,000, 103,000, 100,000 itd.

Łaz. Sanis. (John,
[3945] w Hamburgu,

Dom bankowy i wekslot

Na targ obecny poleca
20,000 par rękawiczek glasowych, jelonko­
wych, wojskowych, jedwabnych, niciaDyeb 
od 71/, sgr. do 1’/, tal. za parę en gros et 
en détail. Szlipse, szelki, jedwabne chustki 
itd. po tanich lecz stałych cenach (4023). 

Fabryka rękawiczek 
C F Fischera z Berlina, 

stanowisko: rząd tasz piernikowych vis 
à vis handlu wina p. Goldenrlnga

mam honor jak najuniżeniej donieść, że przejąłem

Hotel Poznański
i takowy świeżo wyrestaurowałem. Ośmielam się takowy łaskawym 
względom szanownej podróżnej publiczności polecić, zapewniając za 
mierne ceny najakuratniejszą usługę, niemnićj wyborne trunki i po­
trawy.

Inowrocław, dnia 24 czerwca 1867. (8927).

_____________ Ignacy Preuss,
Wielka wyprzedaż najpiękniejszych stro­

jów damskich.
Ponieważ 

sprzedajemy od
.Smy zwinąć handel nasz z dniem 1 października rb, przeto 

... nia dzisiejszego po cenach znacznie zniżonych od ceny zakupna wszy, 
stkie nasz« zapasy, składające się z kapeluszy damskich najmodniejszych krojów, tu­
dzież ozepków, stroików, wieńcy, w ogóle wszystkie do fachu naszego należące ar­
tykuły, lecz tylko za gotówkę. [4029 ]

Siostry Herrmann, Wilh lmowska ul. No. 9.

Bracia Miethe,
Berlin. Fabryka czekolady. Poczdam 

Poznań, Plac SapieżyóskiNo. 1, 
polecają następujące artykuły paryzkie
do upiększenia:

L Ban dentifrice balsamique à flac. 2 
fr. (16 sgr.) Woda do konserwowania zę­
bów i dziąseł, jako tóż do utrzymania po­
łysku zębów.

2. Grains aromatiques. Do sprawowa­
nia ¡rzyjemnego smaku w ustach i usunięcia 
nieprzyjemnego oddechu, à C rton 1 fr. 25. 
(10 sgr.)

3. Cosmétique contre les taches de rous­
seur à flac. 1 fr. 50 (12 sgr.) Woda do 
mycia dla oddalenia piegów, chrostów i wszel­
kich nieczystości skórnych.

4 Pâte d’Amandes en pondre parfumée 
la boîte 75 cent. (6 sgr.) Najlepsze paryz­
kie osiicie migdałowe

5. Odontlne de Pelletier. 1 fr. 56. (12
'/, sgr) [3311]

6. Pondre de Ris fine fleur parfumée 
Do odświeżenia, gładzenia i giętkości ciała, 
jako tóż przeciw obciążliwej traDspiracyi.

deCAUVIN, de PARIS 
55.B0ULEV4R0 SÉBASTOPOL
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Nabyć można w Poznanin [4030] 
w aptece £lsnera.

Pończochy, szkarpetki, sznurówki, krynoliny, 
bluzki, halki, spódnice, kołnierzyki, krawaty, pa­
ski i coliers d'Africain, obszycia wszelkiego 
rodzaju i krótkie towary poleca handel posa- 
moniczny, krótkich i białych towarów

4, [11. Zadka mi.. Nowa ulica

Przeciw
pluskiem, molom i szwabom
poleca znakomite środki wraz z przep uży­
cia po 2”, sgr. apteka Elsnera. 

 [2903]

_ _ Leczenie epilepsyi!
Dziełko p. t. „Anwe:sung, die Fallsueht 

(Epilepsie) durch das weltberühmte Qu nte'- 
sche Uniwersil-Heilmittel binnen kurzer 
Zeit radic.il zu heilen. Herausgegeben von 
H. F. Fröndhoff. Warendorf in Westfalen. 
Im Selbs Verlage des Herausgebers, 1867‘‘ 
mieszczące w sobie zarazem wiele świadectw 
i pism dziękczynnych szczęśliwie uzdrowio­
nych, przesyła się na frankowane zamówie­
nia ¡rzez wydawcę bezpłamie i franko.

[4010]

obok Biazaru.
4,

[4031].

Dr. loewenstein,
homeopatyczny lekarz Mpeeynl- 

ny dla ehorób chronicznych
odbywać będzie konsuli: cye lekarskie

czwar'ek 4 llpoa w Bydgoszczy [Ho 
tol pod orłem] w piątek dnia 5 lipca w 
Inowrocławiu Hotel de Posen). Godziny 
konsultacji od 8—5. [4007]

Dla cierpiących na rupturę
Od lat dawnych już posiada podpisany 

maść rupturową, której w kółku swojém 
Iczęsto używał z nadzwyczajném szczęściem.

skład obuwia męzkiego przejeżdżającćj przez Berlin sza- f n\?jw7zeŚ^
znakomity ten, żadnych zgoła szkodliwych 
części nie zawierający środek wszystkim na 
rupturę cierpiącym. Wciera się ona po 
prostu rano i wieczorem a przy użyciu jéj 
nie wystawia się nikt na żadne nieprzyjem­
ności. Dostać jéj tylko można w garnkach 
po l1, tal w prusk. kur. lub po 2'/, fler. 
wal. austr. u wynalazcy
Bogumiła Sturzenegger,

w Heri«au (Szwajcarya.)
NB. W Austryi zaliczka pocztów» dozwo-

J. 6. Nitzschke w Berlinie
Strasse No. 10Behren

poleca swój 
nownćj publiczności polskiej, 
odbiorców.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Bząslzeę bezżennego, który samodziel­

nie zarządzał gospodarstwem tak w Księ­
stwie jak w Królestwie Pclskićm, wskaże 
handel J, SflondrÓ’gO w Poznaniu (Chwali- 
szewo S9j,_____________________ [3975. |

Ekonom praktyesny tóf- 
i»ik — w wieku, hyle w gi­
le zdrowia, pojedynezy, 
trasezwy, znajdzie miejsce służby w 
Dominium W it ków ko pod Wi- 
t k o w e m. (v994).

między którą liczy dawnych i stałych 
’ (4011.)

------Nadzwyczaj tania oferta !’■■_
Skarby artystycz, Wiednia!
wielkie pyszne dzieło miedziorytowe 
najpl rwszego rzędu, wraz z obja­
śniającym tekstem artystyczno-history- 
cznym A. R. Pergera, przeszło 500 
stronnic in 4to tekstu z USF~ 180 po 
mistrzowsku wykonanemi stalorytaml 
ze sławnego nakładu austr. Lloyda w 
Tryeście, galeryą cesarską w Belwe­
derze. galeryą Liechtenstein, Esterha­
zy, Sohoenborn, Czernin i t. d. it’. 
obejmujące, w bardzo eleganckim wy­
daniu,

I? tylko 6 tal,
jg^RUwladomlenie^^dOzdo-

hne to dzieło [miedziorytowe, ozdoba 
dla salonu 1 biblioteki, zawiera boga­
ctwo obrazów nieśmiertelnych skarbów 
arty stycznych Rafaela, Tloyana, Ru- 
bensa, Corregla itd. itd. jako też mi­
strzów nowszych szkół w starannie wy­
konanych stalorytach, które w swoim 
rodzaju są dziełami mistrzowskiemu 
Przez nader korzystne zakupy udaie mi 
się, iż powyższe dzieło ozdobne aż do 
dalszego czasu mogę sprzedawać po 
powyższej cenie bajecznie taniój, dla 
czego niechaj każdy korzysta z rada- 
rzającćj się szczęśliwie sposobności.

O liczne bezpośrednie zamówienia 
prosi księgarnia eksportowa

K. Glogau młod. Hamburg
Neuerwall 66. [4009]

Dwa. materace drutowe mało 
dotąd używane są tanio do sprzedania• s. Mucha,
[40501. Wroniecka ulica No 24.

Lokal handlowy 1 małe pomieszkanie
są do wynajęiia i rzy rogu Szeiokiej ulicy 
i Garbar od 1 października. [4035]

C. G-, Fraas.

Porcelana!
Dekorowano serwisy słołowe, do kawy i na 

umywalnie w najnowszych wz?rach koloro­
wych, z herbami itd., jako też wszelka inna 
porcelana kolorowa wedle wskazówki dekor. 
«znaki wojskowe z r. 1864 i 1866, wszystkie 
oznaki slażbowe i ordery. [4013]

Magnezyt i Peldspat z własnych
c A Tschirner,
Frankenstein w Szląskn.

SMF“ Mato dotąd używana kanapa, 
jako też kilka nowych pociągniętych skórą 
i wełna jest tanio uo sprzedania u tapicera

S Mucha,
[4049], Wroniecka ulica No. 24.

Bardzo korzystną oberżą w Wiel­
kiej Kościelnej wsi nad szosą za zali­
czką 2000 tal. do kupienia o ile mo­
żności Polakowi wskaże franco nau­
czyciel Ligmann w Bysławiu powiat 
Chojnicki. (3968)

Ważne doniesienie
dla pp: rolników, rzeźników i dla publiczności w ogóle.

Nłader stawne

angielskie machiny do ostrzenia
tak cennych przymiotów, dające się użyć do

dożów, nożyczek, nożyc, kos itd.
Cena* tylko 1 tal.

Niechaj nikt nie zaniedba przekonać się o użyteczności tćj machiny.
Wystawione są na Rynku

naprzeciw handlu A. Schmidta.

łona nie jest. [1279]

[4016],

Esencja żołądkowa i życiodajna
doświadczana przez król, pruskie mtnigterstwó i |irzypusz- 
rzona do sprzedaży, fabrykowana pod specyalnym kierunkiem aptekarza 
Bock, nieporównany środek leczący, sławny po wszem świecie! Składy urządzają 
się w każdem mieście Niemiec a domy rzetelne niechaj się dla tego jak najrychlej 
zgłoszą do pana Edwarda Sachs w Wrocławiu, Reusche Str. 67. Warunki 
rabatu są korzystne i zwracamy niniejszem u,vagę flRF* kupców mianowicie materyali- 
stów ra ten nader korzystny artykuł. [4024.]

Rzecz dotąd nieznana!
[Najnowsza i uajiicwniejsza metoda

pozbycia się cierpień nagniotkowych ) bez bólu,8 flakonik p0 
15 sgr. wraz z przepisem użycia. [3301].

*) Dotąd jest ona tajemnicą familijną z papierów sławnego francuskiego lekarza. 
Tylko wprost: Berlin, Johanniterstr. 10, II, u Fr. T. Iiunze, pozasł. sekret intend.

tych dostać tylko można

Ważne doniesienie
dk

cierpiących na rupturę.
Kto chce poznać wyborną metodę kuracyi 

sławnego lekarza szwajcarskiego, leczącego 
ruptury, Krttsi - Altherr w Gais w kanto­
nie Appenzell, może w eksped. niniejszego 
dziennika odebrać pisemko z przepisem i 
kilkuset świadectwami. [1973],

Kelydon
Nowa berlińska no4n na 

C. Kówtel»,
Stralauerstrassc 48. Berlin. 

Najnowszy ten, najlepszy i najtańszy śro 
dek do wywabiania plam posiada nader wielką 
silę czyszczącą, ulatnia się oatyohmitst po 
użyciu i odznacza się przyjemną eteryczno- 
aromatyczną wonią. Butelek po 2’/,, 4,7’/, 
12'/, dostać można w Poznaniu u H. Hic- 
sten wdów., Eugeniusza Wer 
nera i Herm. Móigelina. ¡3346].

plamy

Itóliłik, z nowej zachodniój Pomeranii, 
30 lat mający, który od lat 14 czynnym jest 
w gospodarstwie a w ostatnich sześciu latach 
zarządzał samodzielnie większemi dobrami, 
poszukuje umieszczenia. [4005]

O łask, adresy pod lit. G. 67 > uprasza się 
przez A R t*meyer’a biura dziennikarskie 
w Berlinie. _________

Dom. Caośclejewo pod 14o- 
źminem potrzebuje od 1 lipca rb. 
pisarza, który dobremi świade- 
ctwami jest zaopatrzony, [3898. j

Domianitn JSłocisiewo potrzebuje 
zdatnego pisarka gospodar» 
cieego.____________(4028.)

Miejsce rządzcy w Jhowęcleaeh
i uż z aj ęfe.__  [4026.1

(wospodyni, obeznana z wiej- 
skićtn gospodarstwem jako i kuchnią, 
zgłosić się może poste restante Lit. Z. 
F. w Gołaćczy. [4046]

Wełnę,
jako tóż wszystkie inne płody surowe sprze- 
daję w drodze komisyjnój pod warunkami 
korzystnemi. Skład i tanie zaliczki w go­
tówce; dobre polecenia, listy franko.........  Mar[3895. B. F. Hier w Lipsku.

(wospodurstwo, obejmujące 110 mórg
dobrej ziemi, z nowemi budynkami i ogro­
dem dwumorgowym, ćwierć mili od miasta 
powiatowego nad szosą położone, jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Bliższe warunki 
udzieli T. Rakowski we Wrześni. [3999.]

Httniburgsko-amcryk. fabryka machin do użycia

Pollack, Schmidt i Spółka.*

Wróciłem do Poznania ul. Młyńska 6.
(4033 .________________C. Boehaehl.

Aukcya
sukna, materyi Itd.

W czwartek dnia 4 iipoa sprzedawać 
będę publicznie najwięcej dającemu za na­
tychmiastową zapłatę od godziny 9 z lana 
w Bazarze przy HowóJ ulicy No. 5 w han­
dlu Sobeskiego z powodu zupełnego zwinię­
cia handlu wszystkie zapasy snkna, dyfiów, 
kortow, materyi latowyeh i zimowych, 
kapeluszy, czapek, jedwabnyoh krawat, 
szllpsów itd., repozytorya handlowe i 
urządzenie gazowe itd.

Rycblewski,
[4057] król, komisarz aukcyjny.

Dwa demy wraz z ogrodem1 w
najpiękniejszej części miasta Po­
znania położone, są na sprzedaż 
pod bardzo korzystnemi wa 
runkami. Adres wskaże Ad 
ministracya Dziennika Po­
znańskiego. [3995].

i do

Jłlfschiny do szteltnowaiiin, nie roluSąee hałas« 
lera i Wilsona), zaopatrzone w patentowany śeiee liesbow 
ehrony sukni w ścieg- plikowy i łańcuchowy,^uznane s 
chników Hamburga i krajów nadreńskich po szczególowem zbadaniu

xa lepsze, fSoklailnieJsze i tańsze *
od tak nizwanej machiny prawdziwej, nie posiadającej ani korzyści ani tyło prahtycznych i po-2. 
prawnych aparatów, dla czego na wszystkich wyttawach otrzymywały pierwsze premie. "g 

-N'49J,*nwsz'ym 11&szym wynalazkiem jest posuwać się dający przyrządy 
sam obrąbiąjąey, na którym loz-riaita szeroksść obrąbków jest oznaczona, przyrząd ¡a 

obrąbiający koronki, którym podczas obrąbienia przyszywają się równocześnie koronki,« 
wstążki itd ; tudzież posuwający się przyrząd obrąbiajacy wstążki. Aparatów® 
z naszej ubryki luh z naszych składów a nigdzie indziej. “

S

(poprawny system Whee-
w aparat do o-S

przez mj pierwszych te a

Machiny dla krawców i szewców
ajnowszemi przyrządami (chwytające pętlice) dla ustrzeżenia się od ściegu błędnego. 

------------ ’ ‘ - - -

Wydzierżawienie sadós\
Użytek sadów owocowych w dobrach 

samostrzeiskich wydzierżawionym bę­
dzie dnia
5 lipca rb. z rana o go­

dzinie 10 [4008.]
w biurze dominialnym w Samostrzelu 
przez licytacyą najwięcój dającemu. 
Dzierżawa z góry zapłaconą być musi.

Dominium Samostrzel.

ciężkich robót, z nu,
iiimti1 nwcMtiy nyntrsone są w nttsis ttempel fnbryctny i nip nateiyg 

ieh mięsamć » innewti twb tnfi ntitnnnenii ¡tmunHaiwewi.
Skład główny dla miasta i Wielkiego Księstwa Poznańskiego

Poznań, przy placu Sapieżyńskim Nr. I.
Machiny każdego rodzaju i konstrukcyi narządzają się.
Ws»etkie gatunki robót ręcznych, całe •cyyratcy ita. wykonują się najprędzej.

shic* ~ ------(3966.)

[4048],

poleca

A. z Gawłowskich Btai¡fni¡tn¡). Sspieżyński plac No. 1.

Suknie gotowe
SA Bogusławski. i

Nowy abonament na humorystyczno-satyryozay tygodnik

Kladderadatsch
(Ilustrowany przez W. Scholtza, rozpoczyna się z dn. 1 lipca. Kladderadatsch A 
i w obecnych stósunkach zadość uczyni zupełnie humorowi i satyrze. Liczba 
40,060 abonentów przemawia jak najlepićj za iiezprze- 
atannym interesem czytelnika. — Abonnje s'ę nań na nrzędaoh 
pocztowych 21 sgr. ówlerórocznle za 15 numerów tudzież w księgarniach.

W Poznaniu u
H JL Heiner w księgarni Behra, B. Jagielskiego, J. Jolewicza, 

ffl. Leitgehra, J. Lissnera, E. Rehfelda i L. Tfirka. [4012]
Księgarnia nakładowa A. Hoffmanna i Sp. w Berlinie.

Mm 1867 r. Naturalne wody mineralne« B»,ewi i”67 r.
Świeżego zawsze nalewu polecam z mego składu zdrojowisk:

Adelheidsquelle, Gleiehenberjxer ConstHntlnsqnelle, Hisslnger Bokoeży i «asfüllunc, 
Hronkeiiheilcr Job. Georgenbrnnn i Bernhnrdsquelle, Lippspringer, Pyrmonter Stahl­
brunn, Hreuzuaeher Eltsenquelle, Inoiiiezer, Jastrzember, Boezałkowltzer, ludowa, 
Keinerz i Sehles. Ober-Saizhrunn, Spaa, s’eislion, Vichy, Wittekinder Salzbrnnn, Bili­
ner Sauerbrunn, karlsbader tliilil-, Markt-, Schloss-, Tliereslcnbrunn i Sprudel, Emser 
Hessel i Hränches, Ejrer Frauzenshrunneu, Salz- i Wleseitquelle, Marlenltader Hreuz- 
l Ferdinamssbrunnen.. JFriedriehshieller, Saidsrhützer, Pfillnaer i Hlssinger Bitterwasser, 
Roisdorfer9 SeHer, Houiburser9 Schnalbaclier9 Szwawiüsa- i ftryaifiea-SSniiinciBo

Do kąpieli: sole i żoły z Kreuznach, Rheme, Kosen, Wittekind, Jastrzembia i Goczałkowic, sole morskie, akwisgrańskie
-v.-.u- • Jfjggiflggkig

1)0 aąpieii: soie i zoiy z ivreuznacn, itneme, nosen, Wittekind, Jastrzembia i Goczałkowic, sole moi 
kąpielne i krankenheilskic jodosodowe i jodosodowe shrezane mydło; tudzież pastyle emskie, bilińskie, z Vichy i 
i kudowską esencyą podpuszczkową do robienia serwatki.

Sprzedającym z drugińj ręki daje się jak największe korzyści.

W. Zenker,
korzyś

Albreehtsstrasse No.

koczy

w Wrocławiu,

[4022].
40, vis-à-vis król, banku, handel to­

warów kolonial., zdrojow. mineralnych i łakoci, skład wód 
mineralnych dra Struvego i Sołtmanna po cenach fabrycznych.

Właściciele :Mieczysłw Waligórski i Sp. w Pognaniu, — Nakładem i czcionkami Lndwilta Mortbacha w Pn.i^ni»'

W Erzesiakąoh, nad poznaósko-lórnicką 
szosą, 1 milę od Poznania, jest z wolnej ręki 
gospodarstwo, składające się ze 124 mórg, 
y, budynkanr, bez inwentarzy, na sprzedaż. 
Grunt ten, na którym żaden nie ciąży wy­
miar, jest w bardzo dobrćm położeniu i do­
brej kulturze. Ma;ąc wyborną glinę i w bli­
skości wodę, kwalifikuje się ten grunt także 
do zakładu cegielni. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można franco u pana 
Szumińskiego, ulica św. Wojciecha No. 19 
w Poznaniu. [4000.]

W skutek wydzierżawienia dóbr 
sprzedawać się będzie na folwarku 
w Czerniejewie w piątek 5 lipca 
o 9 godzinie rano nadkompletny 
inwentarz przez publiczną licyta­
cyą, za gotową zapłatę i to

<6 dojnych krów,
S ¿rebakFw,
G starych macior 

świń,
SO macior owiec z 

jaynięlami. (4043) 
Dom. €?«eritię/e»vo.

Dom. Gąsawy ma
w Herwiga hotelu 
doskonale ujeżdżone
wierzchowe.

na sprzedaż
Rzymskim 
trzy konie

(4044)
Dominium Er banie między Obornika­

mi a Szamotułami z powodu oddania dzier­
żawy dnia 4 lipca t. m. sprzedaje przez li­
cytacyą 1106 owiec _ różnego gatunku, 
zdatnych (to chowu, i 6 żreliey. [4055.]

oklego
pociąg.
[4033J

Wielki transport
Krów

s łęgu nadnote-
sprowadzę w czwartek dnia 4 b. m. 
popołudniowym do Keilera Hotelu

J. Hlahow.

fi-

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Kucharz żonaty, zarazem myśliwy, 
zaopatrzony w dobre zaświadczenia i reko- 
mendacye, poszukuje od 1 lipca t r. miej­
sca. Adres: J. D. poste rest. Września.

[4056.]

radic.il
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